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Prensmerata wynosi:

L w o w i e :w e
<in-sięrzni- 2 korony; — za dwufazow ą doslav 

dopłaca się 60 halerzy ;
lio iou!U

i jednorazowi) przesyłką: 
rocznie . 30 K — h
iw artn ln ie  . 7 , 50 ,

2 .  50 .

n a  p r o w i n c j i :

•e^ie.-znie

z dwurazow ą przesyłką : 
roczn ie  . . . 36 K — h 
k w a r ta ln ie . 9 .  -  .
m iesięcznie

W N iem czech m iesięczn ie  3 M. 60 len. 
W innych krajach m iesięczn ie  4 Fr

Rękopisów R edakcja n ie iw raca

O g ł o s z e n i a .
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 

Za jeden wiersz petitowy w rubryce ifadetlane  40 halerzy 

Drobne ogłoszenia (tylko w nnm erze porannym ) po 10 
halerzy za 10 w yrazów ; następne po I 1/. hal 

Doniesienia o klubach, zaręczynach i inne pryw atne ku 
ni unikaty po Kronice za jeden wiersz etitowy 
40 halerzy

Nnnmr pejsdynezy:

A dres . ..Dziennik Polski11 -  Lwów, plao zlar|aokl i 7
Telefonu Nr. 171.

wychodzi 2 razy dziennie
we Lwowie : 

poranny . . .  3 halerze 

wieczorny . . 8 halerzy

na prow incji: 

poranny . . .  5 halerzy

wieczorny . . 10 halerzy

Kanikularne fantazmagorje.
L w ó w  10 s ie rp n ia .

P ra w d z iw ą  n iespodziankę p rzyn iósł n am  
najśw ieższy zeszył Przeglądu Polskiego (n r. 422). 
Z n an y  a u to r  .p rzeg ląd ó w  politycznych* , z a m ie ­
szczanych w te in  czasopiśm ie, o m aw ia jąc  s p ra ­
wę secesji posłów  rusk ich  z se jm u  galicyjskiego, 
usiłu je tłum aczyć ten  najśw ieższy „K osaken- 
streicti* naszych najserdeczniejszych  w  sposób , 
k tó ry  zarów no  ze względu n a  osobę a u to ra , 
znanego  z w y traw nego  sąd u , ja k  n iem n ie j z u - 
w ag i n a  rzecz sam ą, m oże w yw ołać uczucie 
p rzykrego  zdziw ienia w każdym , chociażby  p o ­
bieżnie tylko obeznanym  ze s to su n k am i po lity ­
cznym i.

W praw dzie  ze w szelkim i, w św iecie d y p lo ­
m atycznym  p rzy ję tym i zastrzeżen iam i, ale n ie ­
m niej w yraźn ie  i s tanow czo  Przegląd Polski 
p odsuw a p lan  secesji... szefowi g ab in e tu  drow i 
K oerberow i. A u to r p is z e :

.P o z o ry  secesji były w  tym  razie ta k  b ła ­
he, tak  w idocznie nac iągane , iż... d om yśla ją  się, 
że cały p la n  tej ruskiej secesji był przyw ieziony 
z W iedn ia , ap ro b o w an y , jeżeli nie w ym yślony 
w  m in is te rs tw ie  sp ra w  w ew n ętrzn y ch . T o  m i­
n is te rs tw o  (m ów ią ci sam i n iek tórzy), w zm ie­
n ionych  czasach  i fo rm ach  chce w stępow ać w 
ślady  ks. M ette rn icha , a  p rzy n a jm n ie j b a r . B a ­
cha . T a m te n  m iał w  ręku  d w a a tu ty  w  sw o­
je j grze z G a lic ją : ch łop  przeciw  szlachcicow i i 
R u sin  przeciw ko P o lakow i. T eraz , przeciw  P o - 
lakow i-szlachcicow i czy innem u , ale P olakow i 
zasad  o rganicznych , w ygryw a się p ro teg o w a n e­
go, g łaskanego  socjalistę , R usin , te n  sam , m oże 
posłużyć do  tego sam ego celu. P o łożenie zaś i 
znaczenie P o laków  w  radzie  p a ń s tw a  m o ż e  
s i ę  o s ł a b i ć ,  jeżeli p rzeciw  n im  w ygra  się se­
cesję R u sin ó w  w  sejm ie, dow ód  oczyw isty  ich 
.u ty sk u  i pereśiid o w an ia* . A  więc ja k a ś  seceja 
je s t  p o żą d an a  i m oże byC dobrze  z a p isa n ą  w 
ak tach  m in is te rja ln y ch  *.

P o m ija m y  fak t stw ie rd zo n y  naszem i bardzo  
dob rem i in fo rm ac jam i od ko resp o d en ta  Narodu. 
Listów , że za ró w n o  p rezy d en t m in is tró w , ja k  i 
cały gab in e t, n ieuzasadn ionym  w ybrykiem  po ­
słów  rusk ich , byli bardzo  niew iele zdziw ieni i 
dotknięci i uczuciu tem u dałi n iedw uznaczny  
w yraz w śród  sw ego o toczen ia ; to  je d n a k  n aw et 
ze s tan o w isk a  niechęci Przeglądu poi. do  o b e ­
cnego g ab in e tu , n a p ró in o  szukalibyśm y lo­
gicznych m u tyw ów  dla tak iego  pom ysłu  szefa 
g ab in e tu . P y tam y , w jak im  celu d r . K o erb er 
m ógłby s ta ra ć  się o osłab ien ie  s ta n o w isk a  K oła 
polskiego w  radz ie  p a ń s tw a ?  W  jak im  celu 
m ia łby  dążyć do w yw ołan ia  w rzen ia w k ra ju  
naszym  w  chwili, kiedy ty le  bu rz  sroży się do­
k o ła ?

D elegacja nasza  w  W ied n iu , m oże jed y n a  
w śród  rep rezen tacy j k ra jów  ko ronnych  m o n a r-  
cbji, była i je s t  p raw d z iw ą  p o d p o rą  rządu , 
przez sw oje bezstro n n e , rzeczow e stan o w isk o  
w obec w alk  i zakusów  w szelkich hegem onów  i 
szow in istów . Gzy m ożna przypuścić, iżby d r. 
K o erb er — którego  lo ja lności n ie  m ieliśm y p ra ­
w a dotychczas podejrzew ać  — ni s tąd , n i zo­
w ąd , m a jąc  ju ż  ty ie ró żn o ro d n y ch  zaw ik laó , 
dążył do  w yw ołan ia zaw ieruchy  — i w  d o d a ­
tku  opere tkow ej — ta m , gdzie spo tyka ł się i 
sp o ty k a  zaw sze z ob jek tyw nym , a n a w e t ży­
czliwym  sądem  o sw ych usiłow an iach  ?

Czasy M ettern iehów  i B achów  były w p ra ­
w dzie, ale, na szczęście, m inęły  bezpow ro tn ie. 
G dyby n aw e t był jak iś  kiepski polityk , który 
chc ia łby  ich naśladow ać, to  w ystęp jego byłby 
ju ż  tak  spóźnionym , tak  an ach ro n iczn y m , że 
t ru d n o  przypuścić, iżby znalazł się dzisiaj m ąż 
s ta n u  tej naiw ności, ja k ą  m in is trow i sp ra w  w e ­
w nętrznych  im p u tu je  polityk — Przeglądu po l­
skiego. T o  też w yw odów  a u to ra  .p rz eg lą d u  p o ­
litycznego" w pow ołanem  p iśm ie n ie m ożem y 
skw alitikow ać inaczej, jak  p łodem , a lb o  o sob i­
s te j niechęci, albo fan tazm ag o rji k an iku larne j, 
u sp raw ied liw ionej s ta n em  te rm o m etru .

„Verkommenes Volk“.
LWÓW 10 s ie rp n ia .

W  p rasie  niem ieckiej, o raz w  p rasie  pol­
skiej pod  zabo rem  p ru sk im , toczy się te raz  n a ­
m iętna w alk a  o słow a arcyb iskupa kolońskiego, 
ks. D 'm ary, w ypow iedziane p o d  ad resem  P o - 
la só w .

G dy P o lacy  w  N ad ren ji, p rzy  o s ta tn im  u- 
zupeln ia jącym  w yborze posła do pa? la m en tu  
niem ieckiego, w  okręgu D uisburg  - R u h ro r t-  
M uhlheim , postaw ili sw ego w łasnego  k a n d y d a ­
ta , w ów czas n ie ty lko  z łam ó w  pism  h ak a ty sty - 
cznych, ale i p ism  niem iecko-kato lick ich  po sy ­
pały  się n a  P olaków  grom y za to, że pow ażyii 
się w ystąp ić sam odzieln ie .

O rg an  s tro n n ic tw a  cen tru m , k tó re  zaw sze 
g rało  ro lę s tro n n ic tw a , p rzychylnego  dla P o la ­
ków , Germania, poczęła najzaw zięciej u jad ać  na 
P olaków , a w  inw ek tyw ach  sw ych przeszła p i­
sm a n a jb ard z ie j haka ty styczne . U derzono  w 
p ierw szym  rzędzie n a  p o znańską  Pracą, iż ona 
dała  rodakom  naszym  n a  obozy ź ń e  p ierw szy  
p ochop  do  p o sta w ien ia  w łasnego  k an d y d a ta . 
T y m czasem  tak  nie je s t. N a decyzję polskiego 
kom ite tu  przedw yborczego  w  N ad ren ji nie w pły­
nęły p ism a polskie, ale raczej in ic ja tyw a do te ­
go p o stan o w ien ia  w yszła z łona  i m yśli w y­
chodźców  sam ych . Lud polski na w ychodźctw ie 
m yśli o sob ie i s tan o w i dziś potęgę, z k tó rą  
p rzeciw nicy  nasi liczyć się m uszą. O sta tn ie  w y­
bory  udow odn iły  to  w sposób  iście n iezb ity .

P ism a  cen tro w e podnoszą, że ce n tru m , o- 
kazu jąc przychylność s w ą  dla P olaków , kiero­
w ało  się w ięc e j: .d o b ro d u sz n o śc ią , niż trze ­
źw ym  rozsądk iem *. A  więc, jeżeli jed en  z prze 
w ódców  ce n tru m , obecny  m arszałek  p a rla m en  
tu  niem ieckiego, hr. B allestrem , w y b ra n y  n a  
Ś iąsku  przew ażn ie  g łosam i polskim i, ośw iadcza, 
iż .P o la k ó w  nałoży bić po  pysku* , to  zdaniem  
p ism  niem iecko-kato lick ich  j e . t  tylko ob jaw em  
łaskaw ości i d o b ro d u sz n o śc i! Ja cy  on i łaskaw i 
i do b ro d u szn i w obec ludności p o ls k ie j!

N ajw ięcej a to li h u m o r zepsuło  cen trow com  
w ystąp ien ie  ks. d ra  L issa. K ap łan  te n  był d a ­
w niej du szp aste rzem  naszych ro d ak ó w  w w est­
falsko n ad reń sk im  okręgu przem ysłow ym , od ­
znaczył się sam  w ielką gorliw ością w pełn ien iu  
obow iązków  duszpastersk ich  i obyw atelsk ich  i 
założył ta m  osobne p ism o, k tó re  do dziś dn ia  
w ychodzi pod  nazw ą W iarus  i m a szerokie 
K oło czytelników . P od  p res ją  b iskupa p ad e rn  
bornsk iego , ks. S im ary , k tó rem u  działalność ks. 
d ra  L issa w śród  P o laków  n ie podobała  się, m u ­
sia ł ks. d r. L iss p rzen ieść  się do d jecezji che ł­
m ińskiej.

T eraz  przy  sposobnośc i w yborów  w N ad ­
ren ji ogłosił on  w  Gazecie toruńskiej .D w ie  
odezw y do P o laków  w  N ad ren ji" , z k tórych  
m ianow icie d ru g a  zaw ierała  tak ie  tw ierdzen ie o 
an tipo lsk iem  usposob ien iu  jego ów czesnego p rze­
łożonego, b isk u p a  pad ern b o rn sk ieg o , dziś a rc y ­
b iskupa kolońskiego, ks. S im aiy , że tru d n o  u- 
w ierzyć, żeby je  był zdolny żywić — biskup  
katolicki. Ks. d r. L iss pow tórzy ł z pam ięci, lecz, 
jak  u trzym uje , zupełn ie o b jek tyw n ie  rozm ow ę, 
ja k ą  m iał w  P a d e rn b o rn ji przed  siedm iu  la ty  z 
ów czesnym  ks. b iskupem  S im arą . B iskup czynił 
m u w ym ów ki, że założył po lsko-pulityczne p i­
sm o  i żądał, żeby je  jako  .n iep o trze b n e*  zw i­
n ą ł. N a uw agę ks. L issa , że w tak im  raz ie  m ię ­
dzy P o lak am i tam te jszy m i zap an o w ałab y  d aw n a 
c ie m n o ta , ja k a  p an o w a ła  przed założeniem  
W iarusa, ks. b iskup  S im ara , w ediug d o sło w n e­

go cy ta tu  ks. L issa o d p o w ied z ia ł:
.D zięk i Bogu, że m i ksiądz pow iadasz , że 

p rzyna jm n ie j d rug ie lu b  trzecie pokolen ie P o la ­
ków  się zniem czy. G azeta polska je s t więc tu  
n ie p o trzeb n a  i p roszę ją  zw inąć*.

Z dalszej rozm ow y p rzy taczam y jeszcze n a ­
stęp u jący  u s tę p :

B iskup S im a r a : Jako  m ąż niem iecki (!) 
pow in ien b y ś się ksiądz s ta ra ć , ab y  P o lacy  jak  
n a jp ręd ze j się zniem czyli.

Ks. dr. L iss : Jestem  P o lak iem  nie N iem ­

cem  i n ie  rozum iem  i* p o jąć  nie m ogę, dlaczego 
m am  sw oich rodaków  germ anizow ać i nie w iem  
ja k  to  m am  uczynić.

B iskup S im a ra :  B a Polacy są  n arodem
całkiem  upad łym  (ein ganz verkommenes Vo k) 
i im  prędzej się z g e rm a n u u ją , — tem  lepiej 
dla nich.

O głoszenie tej rozm ow y w yw ołało  burzę, a 
ta k  p ism a niem ieckie katolickie, ja k  i polskie 
zażądały  od ks. S im ary  w yjaśn ień  w te j s p ra ­
wie. W kró tce  nadeszło zaprzeczenie, ale tylko 
p ó lu izędow e i częściowe. Kceln. Volks Z t g , 
k tó ra  zażąd ała  w p ro s t w yjaśn ień  od ks. S im a ­
ry, o trzym ała  w  odpow iedzi od  przybocznego  
sek re tarza  ks. arcy b isk u p a  n a s tę p u ją c ą  d ep eszę : 

.R o z m o w a  o d d an a  n iedokładnie. W yrażenia 
.n a r ó d  upadły* nie użyto  ( Unterredung enstellt 
wiedergegeben. A usdruk  verkommenes Volk nie 
gefallen)* . K oeln. Volks. Ztg. uw aża, że to z a ­
przeczenie w ystarcza . N aszem  zdan iem  ono  n i e 
w ystarcza tem bardzie j, że w onegdajszym  n u ­
m erze gazety  to ru ń sk ie j zn a jd u jem y  n a s tę p u ją ­
ce ośw iadczenia ks. p rohoszcza L issa :

.T a ju y  sek re tarz  (!) najprzew ielebniejszego  
A rcyb iskupa kolońskiego depeszuje do Koeln. 
Volks. Ztg. w  sp raw ie  m ej rozp raw y  z ks. b i­
skupem  co n as tęp u je  :

.R o zm o w a  p rze d staw io n a  w  p rzekręcony  
sposób . W y ra z  „upad ły  n a ró d "  nigdy nie p o ­
w iedziany".

O d p o w ia d a m : Ż ad e n  ta jn y  sek re ta rz  nie 
był obecny  przy onej rozpraw ie , więc też w ie­
dzieć nie m oże, co pow iedziano  a lb o  nie p o ­
w iedziano.

Ó w u stęp  nie je s t przekręcony  lecz z łago­
dzony. W rzeczyw istości b rzm iał tan  :

.S ie  ais ein deutschet M ann  (/) m ussten  
ja  g rade dafiir sorgen, dass die Polen mó- 
ylichst bald germ anisirt werden“.

Ja-. Entschuldigen S ie , ich bin ein F o le! 
(m ilczenie)... Uebrigens verstehe ich nicht, wes- 
halb ich meine Landsleute germ anisiren soli 
und w ie ich das thun s o l i :

Ks. b is k u p : ,  W eil die Polen ein vcrkom- 
menes Volk s ind* ( s ic !). Itd .

Że tak  było, a n ie  inaczej, o ś w i a d c z a m  
n a  m i e j s c e  p r z y s i ę g i .  P o w ta rza m  z a ś : 
Ż ad en  ta jn y  sek re tarz  n ie  był przy n as  obecny  
— i p rzypuszczam , że ks. A rcybiskup dla w iel­
kiego obu rzen ia  i w zruszenia w ów czas one słow a 
p raw d o p o d o b n ie  zapom nia ł.

Dlaczego ogłosiłem  dop iero  te ra z  onę roz­
p raw ę, dow ie się Kólnische Volks. Zeitung  i 
w szyscy in n i z a rty k u łó w  n a  te m a t :  ,Z  dw ojga 
złego trze b a  zaw sze m niejsze w y b ie rać" , k tó re  
ogłoszę w  P ielgrzym ie —  bo  tru d n o  n a  10 
s tro n  każdem u z o so b n a  o d p o w iad ać . T ylko 
proszę cokolw iek o z im ną krew , bo n ap rzód  
g roch i ow ies znieść do g u m n a trzeb a .

K s. L iss , p ro b . 
N ow e kategoryczne ośw iadczenie ks. L issa 

czyni zrozum iałem  wielkie n iezadow olen ie n a ­
szych ro d ak ó w  w N adren ji i W estfalji, z ta m ­
tejszych u rząd zeń  kościelnych, k ie ro w an y ch  r ę ­
ką b iskupa , k tó rem u  kap łan  kato lick i m ógł za­
rzucić tak ie  w ręcz germ an iza to rsk ie  zakusy  i 
ludność polską głęboko o b u rza jące  w yrażen ia.

Dla P o laków  s tą d  je d n a  jeszcze je d y n a  n a ­
uka. O to, że nie m ogą u fać n aw e t N iem com  
katolikom , gdyż ci tak  sa m o  dążą  do zger- 
m an izo w an ia  w szystkiego, co polskie, jak  h a ­
ka tyści.

..Jubileusz" komisji kolonizacyjnej.
W  tych d n iach  m inęło  15 la t od pow ołan ia  

do życia w P o zn ań ss iem  i P ru sa c h  zachodn ich  
kom isji kolon izacy jnej, z k tó re j pom ocą B ism arck 
spodziew ał się zadać cios śm ierte lny  polskości 
w  p row incjach  w schodnich. Z pow odu  tego 
.ju b ile u szu "  dzienniki niem ieckie ro zp isu ją  się 
obszern ie  o działa lności ow ej an typo lsk ie j in s ty ­
tuc ji i p rzy tacza ją  n as tęp u jące  d a ty : W  czasie 
od  roku  1886 do 1 styczn ia r. b . n aby ła  kom i­
sja  ko lon izacy jna 147.475 h ek ta ró w  ziem i, a to  
241 w iększych m ają tków  i 68  gospodarstw

w łościańskich  za 100 m iljonów  m arek . T en  n a ­
bytek  kom isji w ynosi 5 29 prc. całego obszaru  
K sięstw a P oznańsk iego , 1 6 5  p rc . o bszaru  P ru s  
zachodn ich . K om isja ko lonizacy jna p rze p ro w a­
dziła d ren o w an ie  w 172 m a ją tk ach , obe jm u jące  
3 7 .000  hek tarów , kosztem  6 35  m iljonów  m a­
rek ; osuszyła g ru n ta  bagn iste , obe jm u jące  2000 
h ek taró w , kosztem  1 2 5  m iljonów  m a re k ; z a ­
rządziła m elio rac je łąk, obejm ującyc h t>0 h e k ta ­
rów , kosztem  10 .000  m a re k ; p o p raw iła  wzglę­
dnie zb udow ała  now e drogi, obejm u jące 3 2 1  
k ilom etrów  kosztem  157 .000  m arek . Osiedliła 
4277 i od :in, kolonistów , liczących ogolem  3 0  000  
głów  na koloniach, obejm u jących  okrągło  75  500  
h ek taró w  zieini, k tó re  kosztow ały kom isję kolo- 
n izacy jną 5 0  m iljonów  m arek . Posiad łości d o ta - 
cyjne dla gm in, kościołów  i szkól o b e jm u ją  oko­
ło 4 .000  h ek ta ró w . F iskalne g ru n ta , nie n a d a ­
jące się ty  czasem  do rozparce low an ia , a  s łu ­
żące do późniejszej dyspozycji, o b e jm u ją  18.000 
h ek taró w . Z liczby 4277 rodzin  ko lonistów , 
2 7 1 4  rodzin  pochodzi z dzielnic czysto n iem ie­
ckich, a przyniosły  one do K sięstw a P o z n a ń ­
skiego i P ru s  zachodn ich  kap ita ł, który w ynosi 
m iej w ięcej 13 ,000 .000  m arek . Z b u d o w an o  oko­
ło 39 0 0  zagród, k tórych  w artość  w ynosi 32  do 
35  m iljonów  m arek . W  now o zbudow anych  ko- 
lo n jach  postaw iono  76 budynków  gm innych , 
ja k  szp ita li i t. d . ; zb u d o w an o  19 zborów , 12 
dom ów  m odlitw y, 17 dom ów  dla p as to ró w , 1 
dom  o rgan istow sk i, a  10 para fiom  d an o  s u b ­
w encje n a  pow iększenie istn iejących  zborów . 
N ow o u tw orzonych  zostało 113 gm in szkolnych, 
w k tó rych  zbudow ano  116 szkól. W arto ść  
wszystkich now o p ostaw ionych  budynków  p u ­
blicznych w ynosi 3 i pól m iljona  m arek . U tw ó­
rz in o : 61 kas oszczędności i pożyczkow ych, 
spółkę p o s iad a jącą  w łasny  dom  tow arow y , spółkę 
zakupu  i sp rzedaży  to w aró w , spółki mleczarskie^ 
m łynarskie, gorzelnicze, m elio racy jne, spólni 
chow u koni i inne . Dla ko lon istów  założono 
dw ie zim ow e szkoły rolnicze, og ród  w zorow y 
z drzew am i ow oeow em i, 91 b ib lio tek  ludow ych. 
K oloniści m a ją  3 dom y sie ro t, 2  zakłady d jako - 
n istek  i 3 stacje  m isyjne.

Z targów pieniężnych.
W le d e  :  31 s ie rp n ia .

(fr.) Iry ta c ja , ja k a  zap an o w a ła  n a  giełdzie 
p ed  p ierw szem  w rażeniem  ogłoszenia p ro jek tu  
now ej niemieciciej ta ry fy  celnej, zaczyna u s tę ­
pow ać m iejsca ch łodnej refleksji. N e słychać 
ju ż  tak  rozpaczliw ych głosów , jak  ow e, k tó re  
w  p ierw szych  dn iach  podnoszono , a m ia n o w i­
cie, że w o jna  ce lna  je s t n ieu ch ro n n a  i że n a ­
stępstw em  je j m usi być system atyczne zuboże­
nie A ustrji, gdyż ona ciągnęła z o b ro tu  h a n ­
dlow ego z N iem cam i większe korzyści, niż 
N iem cy. Is to tn ie  b ilans naszego ruchu  h a n d lo ­
wego z N iem cam i za rok  1899 w ykazuje, że z 
A u stro - W ęgier do  N iem iec w yw ieziono  to w aró w  
w arto śc i m niej więcej 9 0 0  m iljonów  koron , 
N iem cy zaś n am  dostarczy ły  to w aró w  ty lko za 
600  m iljonów , tak , że osta teczn ie  pozostaw ała  
na naszą  Korzyść nadw yżka 3 0 0  m iljonów . „Je­
żeli zab rakn ie  te j nadw yżk i — w ołali pessym i- 
ści — skądże w eźm ie A u str ja  pieniędzy n a  o- 
p ła tę  p ro cen tó w  o 4 sw ych d łu g ó w ? C hyba na 
ruszać będzie s to p n io w o  sw ój k ap ita ł n a ro d o ­
w y, t. j. zaciągoć będzie now e długi, by m ódz 
płacić p rocen ty  od  daw nych" i t .  d . Dziś tego 
ro d za ju  p o n u re  horoskopy  b ran e  są już bardzo  
k rytycznie.

P rzedew szystk iem  n ik t nie w ierzy w to, 
a b y  now a niem iecka ta ry fa  celna u chw alona  
zosta ła  przez p a r la m e n t w  te j form ie, w jak ie j 
j ą  rząd  berlińsk i w ypracow ał, lecz pow szechnie 
sądzą, że rzą d  a w zględnie ag ra rju sze  niem ieccy 
b ęd ą  m usieli bard zo  dużo spuścić ze sw ych żą­
d ań . P o w tó re  ty lko co do czterech g a tu n ' ów  
zboża, t. j. pszenicy , żyta, jęczm ien ia i ow sa 
k ręp u je  now a ta ry fa  rządow i n iem ieckiem u rę ­
kę, nie poz vala jąc  m u  p rzyznaw ać w  tra k ta ta c h  
handlow ych  z inne tn i pań-.tw am i w iększych zni- 
żeń celnych nad  te, jaS ie przew idziane są w

taryfie . Co do  w szystkich zaś innych  artyku łów , 
o tw arte  je s t  pole ta rg o m  i w olno rządow i iść 
w u stęp stw ach  uo n ajdalszych  m ożliw ych g ra ­
nic. Zw łaszcza co do cła od  bydła , ja j, m asła  i 
drzew a, m oże rząd  niem iecki o d stąp ić  zupełn ie 
od ta ry fy , a  te  w łaśn ie  a rty k u ły  są  dla naszej 
m o n arch ji na jw ażn iejsze , znoża bow iem  w yw o­
zim y do N iem iec ty lko  bardzo  niew iele, gdyż 
A u s tr ja  p ro d u k u je  go m niej niż p o trzeb u je  n a  
w łasn ą  konsum eję  i z j a ia  p raw ie  ca łą  n a d w y ż ­
kę w ęgierską. Je d en  ty lko jęczm ień  odg ryw a w  
eksporc ie  ja k ą  ta k ą  ro lę i tu ta j  rzeczyw iście za­
g raża  n ow a ta ry fa  niem iecka w w ysokim  s to p ­
n iu  au s trjac k i ek spo rte rom . W reszcie uw zględnić 
należy i to, że w roku 1899 w yw ieźliśm y z 
A ustrji do N iem iec za 300  m iljonów  ko ro n  t a ­
kich a rtyku łów , co do k tó rych  n ow a ta ry fa  n ie ­
m iecka nie w p ro w ad za  zgoła żadnych  zm ian . 
S am  ek sp o rt węgla b ru n a tn e g o  do N iem iec 
p rzed staw ia  w arto ść  roczną 2 0 0  m iljonów , a 
ja k  d o tąd , tak  i n ad a l w olno będzie sp row adzać  
węgiel do N iem iec, bez op ła ty  żadnego  cła. 
W  rezu ltac ie  w ięc p rzed  w czesnem  byłoby  tw ie r­
dzenia, że n ieu ch ro n n em  n as tęp stw em  now ej 
ta ry fy  celnej m usi być w o jna  c t la a .  T ra k ta t  
może i p ow in ien  przyjść do  sku tku , rzeczą rzą­
du naszego p ow inno  być złagodzić o stro ść  n o ­
wej ta ry fy  ta m , gdzie to  się ty lko d a , a  p rzy - 
tem  podw yższyć cła au s trjac k ie  na niem ieckie 
w yroby  p rzem ysłow e i w  te n  sposób  stw orzyć 
podstaw y  dla rozw oju  sw ojskiego p rzem ysłu .

Z B erlina donoszą, że w tam te jszy m  św ie­
cie finansow ym  ob iegają  „plotki* znów  co do 
dw óch banków , a m ianow icie co do b an k u  n a ­
rodow ego dla N iem iec w B.-rlinie (N a tio n a l-  
b an k  fu r D eutseh land) i co d o  b an k u  dysk o n to ­
w ego w e W rocław iu .

W e w szystkich w ypadkach  były dotychczas 
tak ie  „plotki* n ieom ylnym  zw iastu n em  b a n ­
k ru c tw a — w ięc s tąd  należałoby  chyba w nosić, 
że i te  d w a bank i n iem ieck ie  są  n a  etac ie  w y­
m arc ia . P o u fn e  in fo rm ac je , jak ie  nadchodzą  
z N iem iec do firm  tu te jszych , tłum aczą także to  
na pozór dziw ne zjaw isko, iż pom  m o  ty lu  k ra ­
chów  bankow ych , go tów ka w  N iem czech je s t o- 
becn ie bardzo  tan ia . O to pochodzi to  s tą d , te  
w szystkie bank i tu te jsze  ro b ią  og ro m n e u tru d n ie ­
n ia w udzielan iu  k redy tu  ta k  dalece, że je s t  
m nóstw o  tak ich  firm , k tó re  p rzed  trzem a m ie- 
s ;ącam i jeszcze m iały  każdej chw ili o tw a rty  kre­
dyt n a  krocie, a  dziś nie m ogą zeskon tow ać 
wekslu n a  10 tysięcy. T e  u tru d n ie n ia  k redy tow e 
m ogą s ta ć  się pow odem  m n ó stw a  dalszych b a n ­
k ruc tw  w  N iem czech.

Bankructwa banków w RssjL
W  chwili, gdy u w a g i całego św ia ta  cyw ili­

zow anego  zw róconą je s t n a  lip scą  k a tas tro fę  i 
je j n as tęp s tw a , jednocześn ie  n a  po łu d n iu  cesa r­
stw a rosyjskiego, odgryw a się o s ta tn i a k t p o ­
dobnej, lecz ty lko n a  m nie jszą  scalę  flnansow o- 
bankow ej trag ikom ed ii. Je s t to  tak  zw ana  s p ra ­
w a A łczew skiego i jego w spóln ików  w C h a rk o ­
wie i b an k ru c tw o  charkow skiego i e k a te ry n o - 
slaw skiego b an k u  hand low ego . Z aczynają się te  
b is to rje  w  te n  sposÓD: Były czasy  św ie tne  dla 
p rzem ysłu  i je d y n e  dla duchów  p rze d s ięb io r­
czych. W  b an k ach  p rzelew ały  się p ien iądze , z 
k tó rym i nie by ło  co rob ić , k red y t był ta n i ;  
o tw ie ran o  go ch ę tn ie  każdem u, k to  p rzed staw ia ł 
jakąko lw iek  rękojm ię, że pow ierzonych  fu n d u ­
szów  n ie ro z trw o n i n a  m a rn e . P o jaw ili się 
w ów czas finansiści z te m p e ra m e n tu , k tórzy  u -  
m ieli zam ieniać w  złoto w szystko, czego się d o ­
tknęli.

Miała M oskwa sw ego M am ontow a, m iało  
sw ego M am ontow a każde m ia s to  w iększe : K i­
jów , C harków  i t. d. Byli to  ta cy  kró licow ie 
finansow i, k tórzy  trzęśli sw ym  r e jo n e m ; w szy st­
ko s  ę p rzez n ich  i p rzy  ich  pom ocy  d z ia ło : 
b u io w a li koleje, tw orzyli p rzed sięb io rs tw a , d a ­
wali p racę  i b y t ty siącom  ludzi, zaczy n ając  od  
w y ro b n isó w , a  kończąc ns znakom itych  inży­
n ierach . Byli to  wszyscy bezw arunkow o  ludzie 
b a r  Izo zam ożni, ale icb m a ją tek  osob isty  s ta -

(*7)

PAN FILIP Z KONOPI.
P O W I E Ś Ć

przez

K a z im ie r z a  G l iń s k ie g o .

R ozm yśla jąc  tak , sam  siebie s trac h a ł i t a ­
kiej p a lp itac ji dosta ł, że zaledw ie m ógł n a  koniu 
u trzy m ać  s i ę ; pocieszał się je d n ak  tem , żejpana 
M ichała ja k  należy  op raw ił, tak , że nie o go­
dach  w eselnych m yśleć m u te raz , w jezem  w idział 
d o ty k a ln y  dow ód łask i Bożej. P a r ł  w ięc nap rzód , 
aż s te p  dudn ił i kurzył i rad  był jeździe onej, 
k tó ra  m u pozw oliła o w czorajszym  galop ie L a ­
ta rn i  całkiem  zapom nieć.

Zdyszanego ru m ak a  zatrzym ał d o p ie ro  w 
K aczorów ce. N iech w ytchnie, a i sam  p otrzebu je  
spo jrzeć n a  dom  Bylinów , Który ju tro , p oju trze  
w  m u rac h  sw oich T ećkę przytuli.

D rzw i i okna zam knięte , w  n aro żn e j jen o  
w ieżyczce, k tó rej dół był z kam ien ia , a resz ta  
z d rzew a, o tw orem  sta ło  okienko niew ielkie, 
p rzez k tó re  w ybiegła firanka śn ieżnej białości, 
i chw ia ła  się, lekkim  w ia trem  trąc an a , zupełnie 
tak , ja k b y  kto n ią  w s tro n ę  p a n a  F ilipa p o w ie ­
w ał, m ów iąc: a pódź tu !  N a to  okienko z w ró ­
ciły się oczy kaw alera ... T u  m u sia ła  być ko- 
m n a tk a  T ećki, tu , a nieindziej 1 G dyby sam  
B ylina dom ysłow i jego zaprzeczył, nie uw ierzył­
by. P a lp itac ja  serca  m ów iła m u, że tu ... Na 
o k n a  wszystkie, na śc ianę każdą spoko jn ie  p a ­

trzy , a ile razy  na tę  wieżyczkę spojrzy  ijw zrok 
ku okienku o .iem u zw róci, serce m u tak  w piersi 
paln ie , że p o p ro s tu  m dło sie rob i, ja k b y  lada 
chw ila T ećkę m iał u jrzeć. P a trz a ł w ięc w oną 
k ratkę  czarn ą  i w zdychał, aż og ier podobnem  
m u odpów iedzia ł w estchn ien iem .

A ty  czego ?... ta k ż e !... —  odezw ał się
Filip.

Dal ostrogę i przez s tep , n a  p rze ła j ku 
Jaw orzynow i pognał.

D om  Jaw orzyńsk i n a  niew ielkiem  w zniesie­
niu sta ł. P o  p raw e j s tro n ie  m iał las, po lew ej 
łan  konopi, a z ty łu  w irydarz . Oczywiście, że 
p an  Filip ku konop iom  się sk ierow ał, bo  gę9te 
łodygi rośliny  onej lepiej go ukryć m ogły, niż 
rzadkie pni drzew , a zresztą  ku konop iom  m iał 
p redylekcją jak ąś. K onia za uzdę p rzy  sam ym  
pysku wziął, by zarżeć nie m ógł i w  konop iany  
las się w cisnął.

T ećka chodziła po  w irydarzu , raz  w raz 
p rzysuw ając  się do  śc iany  d om ostw a , skąd  
przez o tw arte  okno  dochodziły  do  niej dw a 
głosy i brzęk szklenie.

T o  rozm aw iał p a n  podkom orzy  z m arszał­
kiem  Zaw iszyńskim , m iód  pop ija jąc .

T ecka, p rzy p a rta  do  śc iany, chw y ta ła  każde 
słow o z sercem  b ijąeem , ry su jąc  na p iasku  esy- 
floresy pręcik iem , w  d łon i trzy m an y m . Z tych 
kresek  i linij w yłonił się w y ra z :

„Jaśko  1*
Jakże więc, podkom orzeńku  ?... — dal 

się słyszeć głos p a n a  m arszałka .
T ećka szybko za ta rła , bezm yślnie m oże,

skreślony napis, w strzym ała dech i p rzy tu liła  
się do ściany.

— Nie wiem , jak  ta m  M ichałek w aszm ości 
na nasze p ostanow ien ie  p a trzy  — o d p arł p o d ­
kom orzy.

— M ichałek... Czy w ać p an  py tasz  sw o ją  
dziewkę, jak  o n a  p a trzy ? ...

—  P y ta m  — rzekł k ró tko  podkom orzy.
— I co ?
— Jeszcze ink linac ji n ie  m a.
— P o  ślub ie nab ierze ... — zakonk ludow ał 

m arszałek .
P o  chw ili da ł się słyszeć głos p a n a  Byliny.
—  W a ćp a n  szlachcic i ja  szlachcic, a s ta ra  

am icitia  nasza pozw ala  o tw arc ie  nam  m ów ić.
—  Coś kręcisz, podkom orzeńku  —  Z aw i- 

szyński się ozw ał.
— Czy w ać p an  nic M ichałkow i do  z a rz u ­

cenia m e m asz? ...
— P odw ikarz , to  p raw d a  !... T o  też chcę, 

by  się u sta tk o w ał i T ećkę w aćpana za żonę 
w ziął...

— N ie to  w cale n a  m yśli m am . O pow ia­
dałem  w aszm ości o naszych podróżnych  p rzy ­
godach i o im c ip an u  F ilip ie z K onop i...

—  ...K tó rem u  zbój jak iś głow ę rozp ła ta ł, 
dokończył Zaw iszyński.

— N ie m ów iłem  w ać p an u , że...
T u  podkom orzy  u tkną ł.
—  Że co? ...
— N ap a d  ten  n a  zacnego  rycerza „wasz* 

urządził...
—  M ichałek?...

— T ak ... i z boleścią o tem  m ów ię w ać­
p an u . .

— W idocznie coś m ieli ku sobie — m ru ­
knął Zaw iszyński.

— W ięc m ogli po szlachecku, w  szable 
b rzęknąć... Jak  w aćpan  uw ażasz?...

— Ja  uw ażam , że to  ich sp raw a , a nasza  
w iern ie  przy słow ie stać...

— I inne  s ą  k o n d em n a ty  na synku  w asz- 
iność p a n a !

—  Jak ie?
— Z czasów  w o jny  jeszcze...
— Jakie, podkom orzeńku , ja k ie? ...
— Ł upił dw ory ...
— Nie on, to  Szw ed zlupil... A w iem  

od M ichałka, że im ćp an  F ilip  z K cnop i psy na 
n iego w iesza. Czasy zresztą  były tak ie , że i św ię­
ty  m ógłby  się po tknąć. N ikt . bez g rzechu  !... 
A T opiele , G robelna i po  najd łuższem  życiu 
rnojetn , Jaw orzyn , —  przy k ap ita łach  w aćp an a  
i K aczorów ce —  to nie lad a  pozycja w św ie­
cie! Jak  nic krzesełko sen a to rsk ie  podsun ie  się... 
R ozum iesz, podkom orzeńku  ?

— T o  w szystko rozum iem  — ale M ichałek 
w aćpana  oczyścić się m usi...

—  P ow oli, podkom orzeńku , pow oli... Nie 
chcesz, to  n ie ! —  Z M ichałkiem  sp raw ę  m ieć 
będziesz, nie ze m n ą , bo  on  tak  ła tw o  dziewki 
z p rzed nosa  zdm u ch n ąć  sob ie nie pozw oli.

— N ikt je j n ie  b ierze jeszcze...
—  I n ie  w eźm ie n ik t, p rócz M ichałka... 

M am słow o tw oje , p o dkom orzeńku , a  z tem  
się licz!...

Z ap an o w ało  m ilczenie.

W idocznie p a n  podkom orzy  nie chciał 
s tru n y  przeciągać, żal m u  było G robelne j i sk a r­
b ów  p a n a  M ichała. M ilczał, p o p ija ł m iód , w  k o ń ­
cu pow sta ł i rzek ł:

— O staw m y to  czasow i — niech się u trze!...
—  Nie, chcę ta k ! ...  — krzyknął Z aw iszyó- 

ski. — Ś lub  a lbo  za tydzień , a lb o  —  n igdy !
T ećka p rzy tu liła  się do śc iany , d rża ła , ja k  

p taszę , k tó re  w idzi śm ie rte ln y  cios w  serce 
sw oje  w ym ierzony , a u n ik n ąć  go n ie  m oże... 
Z zap arty m  oddechem , z ro zw arte m i szeroko o -  
czym a czekała odpow iedzi ojcow skiej. N agle za­
b rzm iał glos podkom orzego :

— W ięc —  n igdy!...
S łychać było jak  pow sta li o b ad w a j, ja k

p iersi ich dyszały, by  d w a m iechy  kow alskie, 
jak  Zaw iszyński s a rk n ą ł:

— A m icitia!... — i p ięścią w  stó ł p a ln ą ł.
W y raz  ten  przed  sam em  oknem  w ym ów ił.
T ećka  p ie rzchnę ła  —  p rzesunęła  się pod

śc ian am i d om u , a  n ie  chcąc być w idzianą , ob ie­
gła d w ó r i w  konop ie  w pad ła , n a ty k a ją c  się
w prost n a  p a n a  F ilipa .

—  Jezus M arja ! W a ć p a n  tu ta j?  —  krzy­
knęła.

—  P a n n o  T e ć k o ! — zaw ołał F ilip . —  P a n ­
no  T ećko  !...

I n ic w ięcej w ym ów ić n ie m ógł, ta k  m u 
dech coś zap arło ; pochw ycił tylko ob ie rączki 
dziew czyny i do u s t p rzy tu lił, ca łu jąc  bez u m ia r­
k ow ania . (Ciąg dalszy nastąpi).

Płótna, stolom M m i (M on  i posciol
oraz Zepbiry, batysty I satyay iolorm

po leca ją  n a jtan ie j n as tę p -y  t f  | | *  I  I  '  1 i  O  I  '
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now ii zaledw ie cząsteczkę n iezn aczn ą  tych  o- 
g rom nych  kap ita łów , k tó rym i operow ali. C zer­
pali je  w b ankach , czasam i za g ran icą .

W szystko szlo pięknie, aliści nagle w skutek  
nadzw yczaj skom plikow anych , a przez nikogo 
n iep rzew idyw anych  okoliczności, zależnych od 
w ypadków  n a tu ry  po litycznej i w szechśw ia to ­
w ej, s ta ło  się, że w b an k ach  zabrak ło  pieniędzy. 
O ile daw nie j było ła tw o  o k redy t, o tyle s ta ł 
się o n  d ro g im ; zaczęto n iety lko odm aw iać n o ­
w ych pożyczek, lecz sk racać d aw ne , żądać ich 
zw ro tu . „Dielec* charkow ski, Ałczewsfci, należał 
do rzędu ludzi, k tó rzy  cieszyli się o p in ją  w iel­
kich i szczęśliwych finansistów . Był on  in ic ja to ­
rem  całego szegu p rzed sięb io rs tw  p rzem ysłow ych  
n a  p o łu d n iu . N om inaln ie  fab ryk i, kopaln ie, n a ­
leżały do różnych  T o w arzy stw  akcyjnych, lecz 
fak tycznie w iększość , akcyj była w  ręku  A łczew - 
skiego. G dy się p rzesilen ie zaczynało, p rzed się ­
b io rs tw a  A łczew skiego n ie by ły  jeszcze skończo­
ne ; na u rządzę ie fab ryk  i kopalń  trzeba było 
go tów ki. Z astaw .o ! więc o n  sw oje  akcje w  b a n ­
kach  h a n d lo w y c h : charkow sk im  i ek a te ry n o -
sław skim  i o trzym yw ał p o trzeb n e  m u p ien iądze. 
T ein  ła tw ie j m u  to  przychodziło , że był dy re­
k to rem  jed n eg o , a m iał w ielkie w pływ y w  d r u ­
gim  b an k u . T ym czasem , obydw a bank i, razem  
w zięte, nie m ogły dostarczyć A lczew skiem u tyle 
p ieniędzy, ile m u  ich było trzeb a . S k ąd  wziąć 
go tów ki ?

I f in an sis ta  w p ad ł na św ie tny  pom ysł. Je st 
w C harkow ie bank , ro zp o rząd zający  ogrom nym i 
funduszam i, k tó re  przecież n ied o stęp n e  są  dla 
h an d lu  i p rzem ysłu . T o b ank  charkow sk i, w y­
d a jący  pożyczki jedyn ie  w łaścicielom  ziem skim  
n a  zastaw  d ó b r ziem skich. A łczew ski, k tó ry  był 
rów nież  dy rek to rem  tego b an k u , um iał p o k ie ro ­
w ać  sp raw y  w ten  sposób , że tenże w szystkie sw oje 
fundusze lokow ał w b an k u  hand low ym  c h a r ­
kow skim , k tó ry  dyskon tow ał weksle, w ydaw ał 
pożyczki n a  zastaw  akcyj i t. d. In n em i s ło w y : 
p ien iądze b an k u  ziem skiego przez b a n k  h a n d lo ­
w y płynęły do kieszeni A łczewskiego.

N adeszła nakon iec  chw ila, kiedy n a  giełdzie 
g ru ch n ę ła  wieść, że b a n k  h an d lo w y  charkow ski 
i eka le rynosław sk i, prócz w eksli A łczew skiego i 
akcyj jego p rzedsięb io rstw  p rob lem atyczne j w ar­
tości, n ie  m a nic. O J  b an k ó w  zażąd an o  p o ­
w ierzonych im  fu n d u szó w  i —  zaw iesiły  one 
w ypłaty .

Zaczyna się epilog sp raw y . Ałc ew ski w 
P e te rsb u rg u , dokąd  udał się w  celu uzyskania 
pożyczki, rzucił się pod  koła pociągu  i znalazł 
śm ierć. D w a b an k i h and low e ukazały  się w 
pozycji b a n k ru tó w  i ta  sa m a  ew en tua lność  g ro ­
ziła charkow sk iem u bankow i ziem skiem u, k tó ry  
strac ił sześć m iljonów  rub li, ale pod trzym ało  go 
m in is te rs tw o  finansów . Z rozkazu m in is tra , bank  
p as tw o w y  pożyczył bankow i charkosk iem u  6 
m iljonów  rub li. P o n iew aż  dochody  tej in s ty ­
tu c ji są  ogrom ne i w ynoszą kilka m iljonów  ro ­
cznie, więc z czasem  pożyczka będzie zw rócona 
i ak c jo n a rju sze  będą  znow u o trzym yw ali d y w i­
dendę.

W szystko, co pow iedziano  pow yżej, je s t p o ­
g w ałcen iem  k ard y n a ln y ch  p u n k tó w  s ta tu tó w  
bankow ych . P o n iew aż  w szystko to  odbyw ało  
się z w iedzą i p rzy  w spółudziale dy rek to rów  
bankow ych , więc obecnie w szyscy ci panow ie 
pociągnięci są  do odpow iedzia łności karne j. D nia 
12 lipca ran o , ośm iu  dy rek to ró w , po up rzedn iem  
p rzesłu ch an iu  przez p ro k u ra to ra  i sędziego śled ­
czego, pow ędrow ało  do w ięzienia w  C harkow ie. 
G azety  donoszą, że scena pożegnan ia  z ro d z in a ­
m i tych p an ó w , k tórzy  jeszcze kilka godzin te -  
mH należeli do  pow szechn ie szanow anych  o b y ­
w ateli m iasta , ludzi bardzo  zam ożnych , była 
w zru sza jącą . Z ażądano  od n ich  kaucji dziewięć 
i pó ł m iljo n a  rub li, k tórej złożyć nie mogli — 
siedzieć w ięc b ęd ą  w  w ięzieniu do końca śledz­
tw a, a m oże procesu .

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  11 sierpnia 
.P anoram a Racławicka* na placu powystawo- 

wym, od godziny 8 rano do zmierzchu.
Teatr miejski: ,Dom w arjatów *, krotochwila. 

Początek o godzinie 7 ł/» wieczorem.

K alendarz Niedziela (1 1 ): Zuzanny p. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 55 , zachód o godzinie 
7 minut 11

LWÓW 10 sierpnia.
W iadomości djecezjalne. Archidjecezja 

lwowska obrządku łacińskiego. Instytuc ę kanoniczną 
na opróżnione probostwo przy koście e św. Łazarza 
we Lwowie otrzymał ks. Józef Jurkiewicz, katecheta 
szkoły wydziałowej żeńskiej im. św Anny. Wizyta­
cja kanoniczna odbędzie się w następujących para- 
fjach: dnia 17 i 18 sierpnia w Koszlakach; 19 
i 20  w Tokach; 21 w Medyniu; 22 w Podwoto 
czyskach; 23 i 24 w Kaczanówce ; 25 i 26 w Tar- 
norudzie ; 27, 28 i 29 w Skalacie; 30  i 31 w Ha- 
łuszczyńcach; 1 i 2 września w Borkach wielkich ; 
4, 5 i 6 w Tarnopolu.

Djecezja przemyska obrządku łacińskiego. Nowo- 
wyświęceni aplikow ani: ks. Andrzej Ostrowski do 
Zarszyna, zamiast do S zebni; ks. Jan Lewkowicz do 
Strzyżowa, zamiast do Gniewczyny. Przeniesieni: 
ks. Franciszek Dobrowolski, administrator w Nowo­
sielcach kozickich do Przeworska: ks. Józef Chwa- 
towicz z Lutczy do Zaleszan; ks. Paweł Szarek 
z Tuligłów do Lutczy; ks. Władysław Nahajski 
z Racławic do Husakowa; ks. Jan Antosz ze Stoja- 
niec do Racław ic; ks. Antoni Konieczko z Jasienia 
do-Szebni; ks Jan Marek z Zaleszan do S to jan iec; 
ks. Tytus Mermon z Hyżnego ua dyrygensa do Wol- 
kowej f  ks Wojciech Stacbyrak z Dydni do Harty ; 
ks. Jan Lisiński z Krosna do Sanoka; ks. Teofil 
Garbacki z Dobromda do Dydni; ks. Stanisław Bu- 
lichowski z Błażowej do Bukowska; ks. Adam We- 
soliński z Jasła do Kołaczyc; ks Wojciech Blażewski 
z Tarnowca do Nienaszowa; ks. Piotr Niezgoda 
z Nienaszowa do Jasła; ks. Józef Szurek z Jodłowej 
do Tarnow ca; ks Wojciech Lijan z Harty do Ro- 
zenbarku; ks. Stanisław Dahl z Dubiecka do Jodło­
wy ; ks. Jan Mróz z Miiczyc do Krosna ; ks. Antoni 
Miętus z Tyczyna do S am bora; ks. Józef Szpila 
z Jasła do Rzepienika biskupiego; ks. Emil Swo- 
rzeński z Dukli do Szymbarku; ks, Ignacy Kołeczek 
z Zarszyna do Jeżowego. Zatni inow ani: ks. Wojciech 
Janusz z Przeworska, administratorem w Gzyszkach ; 
ks. Józef Gayda, pomocnik katechety w Jarosławiu, 
powraca na dawną posadę katechety w Ja ś le ; ks. 
Teofil Chciuk, wikary z Szebni, kapelanem biskupim.

Djeewga przemyska obrządku grecko katolickiego.

Administrację w Krzywem ad Cisną otrzymał ks. 
Emil Biliński. W ikarjat otrzymał ks. Emil Humecki 
(jun.) w Mostach w ielkich; ks. Jan Byrka zarząd 
w Radwańcach ; ks. Stefan Makar w Nowem 
mieście. Zmarł ks. Michał Kosonocki, proboszcz 
w Lubeli dekanatu żółkiewskiego w 74 roku życia, 
a 48 kapłaństwa.

Djecezja krakowska. Instytucję kanoniczną otrzy 
m a li: na probostwo w Podstolicach ks. Jan Wcisło, 
dotychczasowy adm inistrator tamże ; ks. Jacek Kopiń­
ski,' dotychczasowy proboszcz w Stryszowie, na pro­
bostwo w Babicach; ks. Kazimierz Jary, dotychcza­
sowy ekspozyt w Ostrowsku, na probostwo w Ma- 
nioweach. Konkurs ua probostwo w Ghochołowie 
ogłoszono z terminem do 10 września b. r.

Rekolekcje d la kapłanów  w tutejszem la- 
cińskiem seminarjum kleryków, pod przewodnictwem 
ks. Wróblewskiego T. J., odbędą się w tym roku 
dopiero w drugiej połowie września.

W iadomości osobiste. Ks arcybiskup B i 1 
c z e w s k i ,  który wraz z ks kanonikiem Lenkie­
wiczem bawił w Blankenbergu, w kąpielach m or­
skich, powraca w tych dniach do Lwo a.

25 letni jubileusz kap łańsk i obchodził d. 
29 z. m. rz. kat. proboszcz w Gurahumorze ks. 
Klemens Swoboda, inspektor szkolny powiatowy dla 
szkół po'skich w pow. gurahamorskim.

Z poczty. Z dniem 16 sierpnia zaprowadzoną 
będzie w Woli Kosnawie, poczta Łącko, składnica 
pocztowa.

Z tym samym dniem zwinięty zostanie czasowo 
urząd pocztowy w Jasionce pow. turczańskiego.

Czw arta kadencja  sądu przysięgłych 
we Lwowie, rozpocznie się 2 września. Wylosowani 
do niej zostali następujący sędziowie : Probstein Ma­
rek, złotnik; Rogowski Jan, rządca dóbr Ostrów; 
Legieżyński Jan Kaz , introligator; Stallmeister Zygm., 
wł. reałn.; Axelrad Wolf, wł. realn. w Żółkwi; 
Kintzi Gust., wł. folwarku w Kiernicy; Pieniądz An­
toni, wł. realn.; Better Józef, dzierż, tartaków; Ja­
nikowski Władysław, wł. realn ; Umański Tad., wł. 
realn.; Motykiewi z Jan, dzierż, dóbr Gzyżyce; Kisie­
lewski W ilh., rzeźnik; Seeligmann Józef, wł. dóbr 
Nowosiółki, Nyczaj Apollo, dyr. „Nar. Torhowli*; 
Bałłaban Karol, kupiec; Buber J. Karol, wł. dóbr; 
Fisch Menasche, wł. dóbr; Majer Sam., wł. realn.; 
Kamiński Hilary, wł. realn. Uhnów; dr. Lickendorf 
Ignacy, lekarz; Radomski Gracjan, wł. dóbr Jameł- 
na; dr. Narkiewicz Tom. W it., wł. realn.; Stasinie- 
wicz Zygm., dzierż, dóbr Machnów; Tychowski Jan, 
wł. realn ; Żenczak Wlad., sekr. wydz. kraj.; Kroch 
Jak., wł. realn.; Żurawski W iktor, adj rach. wydz. 
kraj.; Zbożil Ign , wł. dóbr Łukawica; Ehrenhardt 
Frane., krawiec; dr. Till Ern., adw. kraj.; Marmo- 
rosz Kaz , wl dóbr Karów; Malina Jędrzej, rolnik 
Malechów: Fluhr Ludw., wł. realn.; Mensch Natan, 
wł. realn.; dr. Skracha Stan., wl. realn.; Pałac Józ., 
wł. dóbr Werteszów.

Jako zastępcy sędziów przysięgłych: Dr. Obrzut 
Andrzej, prof. uniw.; Schnapik Efr. Leib, kupiec; 
dr. Gryziecki Szczęsny, prof. uniw.; Tenner Juljan, 
nacz. to w, „Fonciere"; dr. Paneth Sew., adw. kraj.; 
Nowakowski Jan, wł. realn.; Sykora Hier., wł. dóbr: 
Jankowski Józef, masarz; Gottlieb Abracham, wł. 
realności.

Skład trybun, sądu przys. przy sądzie kr. karn. 
we Lwowie następujący : Przewodu, wiceprez. sądu 
kraj. Stanisław • Przyluski. Zastępcy przew odn.: radcy 
wyż sądu kraj Jul. flhzowski, Karol Podlaszecki, 
Józ. Szymonowicz, Tyt. Adamiak, Józ. Swaryczewski, 
Edw. Nahlik, Edra Philipp, Stan. Wierzbicki, Stan. 
Jasiński, Włodz Łuczkiewicz.

Trzeci pociąg wyruszy na „Wesele kra­
kowskie* do Brzuchowic ju tro  w niedzielę, 11 bm. 
o godzinie 4 m. 21 (czas lwowski).

W  konw ikcie chyrow skim  po świeżo 
zmarłym o. Maćkowskim, zastępstwo rektora objął 
tymczasowo ks. Kazimierz Stefański. Do niego też 
obecnie zgłaszać się należy w sprawach przyjęcia 
uczn:ó w do zakładu.

Śp. zmarły ks. Michał Maćkowski, przyjechał 
dnia 6 bm. do Zakopanego do bawiącego tam o. 
prowincjała, ks. Ledóchowskiego. Następnego dnia 
skorzystał z ładnej pogody i pojechał z kilku ojcami 
nad Morskie Oko. Wracając od Czarnego Stawu 
w najlepszem — jak się zdawało — zdrowiu, na­
gle na równej ścieżce nad brzegiem Morskiego Oka, 
padl na rę e towarzyszącego mu o. Gawlikowskiego. 
Na jego wołanie nadbiegło zaraz więcej osób, m ię­
dzy niemi ks. proboszcz z Poronina, dr. Surzycki, 
o. Stec Wszystkie próby ratunku okazały się bez­
skuteczne ; lekarz skonstatował śmierć, która nastą 
piła wskutek paraliżu serca.

Z atarg  cerkiew ny. Do parafji gr. kat. 
w W o[zczańcach, w dekanacie komarniańskim gr. 
kat. djecezji przemyskiej, należą wsie Kanafosty, 
Uherce glowaczowskie i Szeptyce. W  każdej z tych 
wsi znajduje się cerkiew, a nabożeństwo w nich 
odbywa się tylko raz na miesiąc gdyż w Woszczań- 
cacb znajduje się tylko jeden ksiądz proboszcz. Mie­
szkańcy wsi Szeptyce, obrz. gr. kat., liczący 3S5 
dusz, chcąc, aby nabożeństwa w cerkwi ich odby­
wały się częściej, poczynili już w r. 1892 kroki, 
by ich przyłączono do parafji w Michałowicach. 
Wówczas proboszcz michałowicki miałby tylko dwie 
cerkwie, a więc nabażeństwo mogłoby się olbywać 
w Szcptycach io  drugi tydzień, a  nie jak dotąd, 
raz na miesiąc Szeptyczanie wnieśli też odpowie­
dnie podań e do gr. kat. konsystorza w Przemyślu. 
W styczniu 1900 r. wysłał kon-ystorz do Szeptyc 
komisję dekanalną, która przesłuchała Szeptyczan. 
Do tej pory atoli Szeptyczanie nie otrzymali z kon­
systorza żadnej odpowiedzi na swą prośbę, jak mó­
wią, dlatego, żs proboszcz woszczanieoki, ks. Szy­
mon Kulczycki, dokłada wszelkiih starań, aby Sze 
ptyce i nadal należały do jego parafji. Szeptyczanie 
nie chrąc już dłużej czekać, wn eśli dnia 14 maja 
rb do rz, kat. ordynarjatu w Przemyślu, prośbę 
o przyjęcie ich na obrządek łaciński. Podanie swe 
zakończyli temi słowy: „Jeżeliby nasza prośbi nie 
była wysłuchaną, w takim razie bę tziemy zmuszeni 
zgłosić w starostwie rudeckiem, że stajemy się bez­
wyznaniowymi “ Prośbę tę podpisało 22 gospodarzy 
także imieniem swoich ż n i dzieci razem 1"3 
dusz. Również i reszta Szeptyczan obrz. gr. kat 
oświadczyła, iż jeśli w jak najkrótszym czasie ordy- 
narjat gr. kat. w Przemyślu nie uczyni zadość ich 
prośbie, to przejdą na obrządek łaciński, gdyż do 
parafji w Woszczańcach absolutnie nie chcą n a­
leżeć.

Z naszych zdrojowisk. W  Rabce bawi 
obecnie ż-2-'ł rodzin, na które składa się 1668 
osób.

Pioruu. Ze Spasa donoszą: Wypadek uderze­
nia piorunu miał miejsce w jednej z okolicznych 
wsi. Kobieta wiejska p owadziła drogą na jarm ark 
krowę, trzymając ją na łańcuszku żelaznym, przy­
mocowanym do rogów. Nagle wybuchła burza z pio­
runami i grzmotami. Kobieta schroniła się pod 
wierzbę przydrożną. W  tej samej prawie chwili

uderzył piorun w wierzbę, później w ramię kobiety, 
spopielił całkiem rękaw kaftanika, stopił następnie 
łańcuszek, urwał jeden róg krowie i wpadł w zie­
mię Po za tem ani kobieta, ani krowa nie ponio 
sly ża nych obrażeń.

Samobójstwo. Djurnista przy czerniowieckim 
rządzie krajowym Józef Barwulski, założyciel i pre­
zes i buków. Towarzystwa zapomogowego urzędni­
ków pomocniczych pozbawił się życia w dniu 3 bm. 
w biurze urzędowem, znajdujące n  się w suterenach 
gmachu rządowego wystrzałem w piersi z rewolwe­
ru. W  pozostawionym liście pisał nieszczęśliwy, że 
przez swą dobroć i nieostrożność tak popadł w dłu­
gi, że nie mógłby znaleść dla siebie żadnego wyj­
ścia. Nie był lekkomyślnym, żył oszczędnie, a mimo 
to popadł w rozpaczliwe położenie, w którem grozi 
mu niebezpieczeństwo ucierpieć na honorze. On prze­
to woli ofiarować życie, którego ma już dosyć, niż 
żyć dalej bez nadziei Akta Towarzystwa i Kasa To­
warzystwa są w zupełnym porządku. W  końcu pro­
si kolegów o przebaczenie za krok rozpaczliwy i ży­
czy Tow. dalszego rozwoju. Podobne listy wysłał 
Barwulski do żony, z którą rano pożegnał się, do 
dyrektora urzędów pomocniczych i do Towarzystwa 
weteranów.

Banda rabusiów. Z Sofji donoszą: Zaniepo­
kojenie wywołał tu fakt, że kilku zamożnych oby 
wateli w Ruszczuku i w W arnie otrzymało listy 
anonimowe z pogróżkami, że jeżeli do pewnego 
czasu na oznaczonem miejscu nie złożą pewnej 
sumy, to domy ich zostaną wysadzone w powietrze. 
Rzeczywiście obok domów tych obywateli znaleziono 
bomby. Aresztowano 4 osoby podejrzane, które 
przyznały się, że należą rzeczywiście do szajki ban­
dytów, która skła a się z 63 członków, a która po 
całej Bułgarji rozgałęziona, wymusza w ten sposób 
pieniądze od rozmaitych ludzi.

M orderstwo. Z Chebu donoszą, iż niewyśle- 
dzeni dotąd zbrodniarze napadli na karczmę w Li- 
benek, zrabowali kasę i zabili karczmarzy Jerzego i 
Marję Barów, rozbijając im czaszki siekierami.

Utonięcie k leryka . Z Sandomierza donoszą, 
iż w Wiśle w dniu 5 b. m. podczas kąpieli, utonął 
przebywający u rodziców na wakacjach kleryk semi­
narjum sandomierskiego, Wacław Bąbiński. Ciała 
dotychczas nie odnaleziono. Wodę w miejscu, w któ­
rem nieboszczyk śmierć znalazł, dzień przedtem mo­
żna było zgruntować, w aniu wypadku, gruntu już 
nie było, gdyz woda piasek wymyła.

Buiir, dla swego syna. Emir Afganistanu 
wydal pisemne przepisy o formach towarzyskich dla 
swego syna, Massullaha, gdy tenże przed kilku laty 
wyjeżdżał do Anglji. Dotyczyły one zachowania się 
w towarzystwie, jak również i stosunków polity­
cznych. Wyjątki z tych przepisów b rzm ią: „Gdy ci 
się zdarzy uczestniczyć w przeglądzie wojska, nie 
powinieneś żołnierzom dawać pieniędzy, lecz oświad­
czyć im, iż jesteś z nich zadowolony; w pałacu, 
hotelu, lub domu, w którym będziesz mieszkał, lub 
w którym znajdziesz się na przyjęciu, powinieneś, 
odchodząc, dać służbie nieco pieniędzy, stosownie do 
ich usłużności ; w teatrach zaś, halach muzycznych, 
fabrykach i szkołach pieniędzy dawać nie trzeba; 
z posłami i wogóle mężami stanu jakiegokolwiek 
mocarstwa nie rozmawiaj o polityce ; w towarzystwie 
dam nie dłub w nosie, a gdy będziesz chciał palić, 
zapytaj najpierw o pozwolenie; jeśli ci rząd jaki 
zlożyl podarunek, możesz go przyjąć, lecz nie do­
magaj się nigdzie pieniędzy pierwszy i t. d.* Prze­
pisy takie były widocznie młodemu księciu po­
trzebne.

P ijak  - zbrodniarz. Niejaki Jerzy Husson, 
mieszkaniec Paryża, niejednokrotnie bywał już po 
ciągany do odpowiedzialności sądowej za rozmaitego 
rodzaju przestępstwa i napaści. Zawsze jednak po­
zostawał uwolniony od odpowiedzialności, gdyż do­
wiedziono, że przyczyną niespokojnego charakteru 
Hussona było delirium  tremens, w które popadł 
wskutek długoletniego pijaństwa. Aliści przed nieda­
wnym czasem alkoholik posunął się aż do zbrodni. 
Przechodząc dnia jednego wieczorem przez ulicę des 
Halles, Husson kilkakrotnie wystrzelił z rewolweru 
do 2 dziewczynek, strzały jednak chybiły. Niezrażony 
tem Husson wystrzelił następnie w kierunku prze 
chodzącego wówc as ulicą p. M. Laurillier. Ten 
ostatni, zdaleka już przewidziawszy zamiary Hussona, 
odbiegł i uniknął nieszczęścia, nie chcąc jednak po­
zostawiać zbrodniarza • alkoholika bezkarnie gospoda­
rującego na ulicy, schwycił go za rękę, chcąc mu 
wyrwać broń. Przechodząca wówczas sklepowa, pani 
Eimann, widząc szamocących się 2 ludzi i dowie­
dziawszy się z ust Laurillier’a co się święci, chciała 
mu być pomocną w obezwładnieniu Hussona i schwy­
ciła go za ramiona Husson jednak wyrwał się obojgu 
i strzeliwszy po za siebie, ranił panią Eimann. Prze­
wieziona do szpitala uieszczęśliwa ofiara w męczar­
niach wkrótce wyzionęła ducha. Alkoholika are­
sztowano.

28 p o je d y n k o w ic z ó w  zamknięto w więzie­
niu w Szegedyiiie. Znajdują się między nimi : bur­
mistrz, poborca podatkowy, jeden sęlzia, noiarjusz, 
dziesięciu dziennikarzy, trzej adwokaci, dwaj studen­
ci itd. Charakteryitycznem jest to, iż między uwię­
zionymi jest także i dyrektor więzienia, tego same­
go, w którem zamknięto pojedynkowiczów, a więc 
i jego.

Cud na cm entarzu Od kilku już dni, na 
cmentarzu Kamionkowskim kolo Pragi warszawskiej 
gromadzi się mnóstwo okolicznych mieszkańców, 
zwabionych tam wieścią o wrzekomym .cudzie”, 
jaki się miał stać na cmentarzu. Źródło tej wieści 
jest następujące: W  maju b. r., na mogile, przed 2 
laty zmarłego, b. urzędnika Józefa Wysockiego i je ­
go żony Marji, postawiono prosty krzyż drewniany 
z wiązu. Otóż krzyż ten teraz wypuścił gałązki i te 
obsypały się bujnymi liśćmi i utworzyły nad wize­
runkiem Zbawiciela, jakby koronę. Okoliczny ludek 
wypadek ten przypisał „cudow i1' — i wieść o tem 
lotem błyskawicy rozbiegła się nietylko po okolicy i 
Pradze, ale nawet dotarła do Warszawy. Podobny 
fakt, aby drzewo obrobione wypuściło gałązki i li­
ście, w historji naturalnej jest znany, a mianowicie 
wtedy ma to miejsce, gdy drzewo zostałe ścięte w 
chwili puszczenia już soków, obrobione i zaraz wpu- 
szone w ziemię. Często zwłaszcza się to zdarza z 
drzewami miękkiemi jak np. wierzba i wiąz. Żadne 
tlumaczen;a jednak osób rozsądniejszych nie poma- 
gają; poczciwy ludek z uporem twierdzi, że ma 
z cudem do czynienia.

Anarchiści Odnośnie dc wiadomości o are­
sztowaniu anarchistów pod Gronbergem donosi 
Koeln. Ztg. co następuje: Posterunki huzarów, któ­
re stoją na wszystkich drogach krzyżowych od Cron- 
bergu do Hamburga, spotkały w lesie czterech wło­
skich robotników, których odstawiono do Oberursel, 
a ponieważ nic przy nic podejrzanego nie znalezio­
no, przeto odstawiono ich do Frankfurtu. Robotnicy 
włoscy, zajęci w Oberursel, są pilnie strzeżeni. 19 
z nich otrzymało surową wskazówkę, aby w chw i­
lach wolnych od pracy nie oddalali się po za miej­

sce swej pracy i nie pokazywali się na ulicy. Straż 
huzarów stoi w pobliżu tych robotników. Podczas 
poprzedniego pobytu cesarza W ilhelma w Gronbergu 
aresztowano sekretarza pewnego stowarzyszenia a- 
narchistów, krewnego jednego z przywódców wło­
skich i wydalono go za granicę Niemiec. Dziś, we­
dług zdania Koeln. Ztg. tamtejsza okolica jest zu­
pełnie wolną od anarchistów.

Ofiara romansu. W Montreuil pod Paryżem, 
przy ul. Franęois-Debergue rozegrał się w tych 
dniach dramat, który wstrząsnął szersze Lola W  je ­
dnym z domów na wspaniałej ulicy, mieszkał od 
dłuższego czasu powszechnie zuauy i szanowany, 
pan W iktor N. z małżonką, z którą żył w przykła­
dnej zgodzie. Ta ostatnia była również wzorem ide­
alnej m lżonki i m a tk i; była to jednak osoba nad­
zwyczaj egzaltowana i nerwowa, na co przedewszyst- 
kiem wpływała niezdrowa francuska beletrystyka, 
którą pani N z zamiłowaniem czytywała. To było 
prawdopodobnie powodem ucieczki pani N. z domu 
męża. Zan epokojony naglem zniknięciem żony, pan 
N. dokładał wszelkich możliwych starań, ażeby ją  
odszukać; dni jednak i tygodnie mijały i wszelkie 
poszukiwania okazały się bezowocne. Można sobie 
wy brazić rozpacz męża, kiedy dnia 4  bm. powró­
ciwszy późnym wieczorem do domu, znalazł drzwi 
mieszkania otwarte i na progu całą we krwi i w i­
jącą się z bolu, swą małżonkę Z listu przez t ią
zos'awionego, dowiedziano się, że odbiera sobie ży­
cie, nie chcąc przeżyć wstydu, jakiego sama była 
p zyczyną. Dającą jeszcze słabe oznaki życia, panią 
N odwieziono do szpitala.

Dziecko peżarte przez panterę. Straszny 
wypadek zdarzył się 4 sierpnia w wiosce Ararga, w 
pobliżu Algieru.

Niejaki p. M. Gogust, zaniepokojony długą nie­
obecnością swego 1 1-letniego syna, wybrał się na je ­
go poszukiwania. Po całodziennych bezowocnych w 
tym kierunku trudach, udało się nareszcie nieszczę­
śliwemu ojcu odualeść tylko trupa dziecta, poszar­
panego w okropny sposób; tu i owdzie brakowały 
kawały ciała. Niema najmniejszej wątpliwości, że 
chłopczyk padł ofiarą pantery, która od niejakiego 
czasu grasowała w okolicach wioski Ararga.

Z kraju.
Jezupol. ( Tragedja rodzinna). Budnik kole­

jowy w Wodnikach na przestrzeni między Jezupo- 
lem a Haliczem, nazwiskiem Alojzy Dirl, Czech, 
wiózł się onegdaj łódką na stawie tuż obok nasypu 
kolejowego, polując na dzikie kaczki Nagle, przez 
przypadkowe uderzenie wiosła o strzelbę, pa 11 z niej 
strzał, trafiając Dirla w bok i kładąc go trupem 
na miejscu Dirl był kawalerem, liczył około 3 0  lat. 
Matka jego, która była świadkiem tragicznej śmierci 
syna, dostała z rozpaczy pomięszania zmysłów. N ie­
szczęśliwy ten wypadek wywołał tu powszechne 
wspób żucie.

Nowy Sącz. {Skrytobójcze morderstwo.) 
W sprawie skrytobój :zego morderstwa Salomei Ga- 
brysiowej, wydobytej z Duaajc nieżywą po tygo­
dniowe i szukaniu za n:ą, skończyła komisja śledcza 
swoje czynności. Wykonano ponowną sekcję zwłok 
denatki i lekar e orzekli, że śmierć denatki nastą­
piła wskutek uduszenia przez utopienie się, za czem 
przemawia przekrwienie płuc, oraz to, że żadnego 
śladu zadanego gwałtu przez obcą rękę na calem 
ciele nie znaleziono. Pod -jrzani o zbrodnię w tam 
wypadku, dotąd siedzą w areszcie.

* Basen (wielka pływalnia) w zakładzie kąpielew yn 
św. Anny (ulica Akademicka I. 10), otwarty d l a  p a ­
n ó w  od godziny 6—9 rano i od 12 w południe do 8 
w ieczorem ; d l a  p a ń  od godziny 9 - 1 2  w południe. 
W niedziele i św ięta basen  otwarty tylko dla panów od 
godziny 6 rano do 3 popołudniu. — Lekcji pływania 
udziela egzaminowany nauczyciel. — Kąpiel 25 ct., w 
abonam encie 20 ct.

* Colusseum I ogród Colosseum Thorna. Od 1 sierpnia 
nowy wspaniały program  Największe atrakcje świata. 
G e r  t r e l  l n ,  prześliczny akt gimnastyczny. Ma s -  
A n d r e s ,  najsławniejsi duetyś;i paryscy L i a n ę  
G r o s s ć ,  tancerka  kalejdoskopowa z now ością: Spalenie 
wdowy Radży na stosie. B o l i  e r o ,  zw ana „damski 
fregoli*. A l e k s a n d e r  d e  T o u l i ,  wirtuoz m uzy­
kalny. F r a n c a r d i ,  parodysta tea tru  rozmaitości. S i o ­
s t r y  P r o n a y ,  znakom ite duetystki. A r v  ie  t a  S v e  ns- 
s o n ,  szwedzka śpiewaczka liryczna. A m e r y k a ń s k i  
Bi  o s  k o p ,  zachwycające „żywe fotografie* naturalnej 
wielkości, nowa serja. O t e t e l e s c h a n u ,  rum uńska 
śpiewaczka. — Codziennie e godzinie 8-cuej wieczo­
rem  w s p a n i a ł e  p r z e d s t a w i e n i e  Co niedzieli i 
św ięta d v; a przedstawienia o godzinie 4-tej popołudniu 
i o godzinie 8-mej wieczorem. Co piątku High-Łife — 
Bilety wcześniej są do oabycia w biurze dzienników 
p Plohnsi. ulica Kcroia Lndwika L 9

* Pęk kluozyków z m edalem  pamiątkowym  50 letnich 
rządów ces Franciszka Józefa I , znalezionych wczoraj­
szego wieczora obok sklepu R udolf i Krimera, przy placu 
M arjactim , i debrać może poszkodowany w Adm inistracji 
Dzienniku Dohkiego.

'  Stowarzyszenie kupoów i młodzieży h .nd lew ej we 
Lwowie podaje do wiadomoś i interesentów , że zapro­
wadziło — przy urzędowej z dniem  1 stycznia 1901 i oku 
„Kasie zapomogowej* (chorychj — dział „Pośrednictwa 
w stręezeniu pracy*. Bliższe szczegóły określone w odno­
śnym statucie, któ> y ua żądanie otrzym ać można.

* Podziękowanie. W dnia  7 lipca b. r. odbył się na 
Gó ze Zamkowej pod protektoratem  ks Adamowej Sa- 
pieżyny i przezacnycli Polek f  js yn ua korzyść wdów i 
sierót po uczestnikach p w s ta n ia  polskieg > z r. 1863/4 . 
Czysty doc ód z tego festynu wynos: 1242 kor. 83 hal 
Za tak pomyślny skutek wydział Towarzystwa składa 
najserdeczniejsze dzięki wysokiej protektorce i prze 
zacnym Polkom , jak również wszystkim, którzy się ra ­
czyli przyczynić do tej dobroczynnej ofiary.

* Premiowe strzelanie p. d ra  Tadeusza Kickiego, odbę­
dzie się ua Strzelnicy miejskiej w niedzielę dnia 11 
sierpnia b. r.

Składki na oele ułyteoznoóo! publicznej lub naro­
dowe)

N a  T o w .  s z k o ł y  l u d o w e j  n a d s ł i ł  p. Le­
wiński z Nowosielicy, imieniem  urzęduików pocztowych 
17 kor 10 hal

Zmarli:
Adela W e n  z ł ó w  na ,  uczenica V klasy szkoły im. 

ces Elżbiety we Lwowie, zm arła w II wiośaie życia w 
Korczynie Pog-zeh odbędzie się w niedzielę dnia 11 sie r­
pnia o godzinie 4  p ipołudniu z głównego dw orca k d. i 
państw , na cm entarz Łyczakowski.

Notatki literackie i artystyczne.
R epertoar tea tru  miejskiego we Lwowie.

Dziś w s o b o t ę  (wznowienie) „Polowanie na 
zięciów* komedja w 4 aktach Eug. Labiche i H. 
Delacour, tłumaczył Arkad. Kleczewski.

Jutro w n i e d z i e l ę ,  po cenach zniżonych, 
„Dom warjatów*, krotochwila w 3 aktach Karola 
Laufsa.

W p o n i e d z i a ł e k  (wznowienie) „W ielki 
czlow ek do małych interesów*, komedja w 5 
aktach Al. hr. Fredry (ojca).

W e  w t o r e k  „Trzy życzenia*, operetka w 3 
aktach Ziehrera.

W  ś r o d ę  „Przed ślubem*, komedja w 4 
aktach K. Zalewskiego.

W e  c z w a r t e k  „SanToy*, operetka w 3 
aktach Sidney Jonesa.

W  p i ą t e k  (wznowienie) „Kapelusz słom ­

kowy*, komedja w 5 aktach E. Labiche i H De-
laceur

W s o b o t ę  „Wesoła dwójka*, operetka w 3 
aktach Ziehrera. Debjut p. Komorowskiego.

Z prasy. W Stanisławowie począł wychodzić 
fachowy organ dla spraw administracji au tom  i 
eznej pt Om iną.

Czas odnowić przedpłatą!
razy dziennie

o 8 rmo i o 3 popoł.
wychodzi

„DZIENNIK POLSKI"
który Jest najtańszem pismem.

DZIENNIK P O l.SK !
ma najlepsze i najszybsze informacje oraz c o ­
d z i e n n y  dodatek powieściowy w f o r m i e  
k s i ą ż k o w e j .

PR E N U M E R A T A
za twa wydania dziennie wynosi: 

we Lwowie miesięcznie 2 korony (za dwura- 
zową dostawę dopłaca się 60  hal ); 

na prow incji miesię znie 2 korony 5 0  hal. 
(z dwurazową posyłką 3 korony).

Rozruchy nłiezne przed sądem.
L w ó w  11 s ie rpn ia .

{P iąty dzień rozpraw y).

Dzisiejszy dzień ro zp raw y  (o s ta tn i...)  rozpo­
czął się o godzinie 10 r. p rzesłuchan iem  św iadka 
M y s i o w  a, ro b o tn ik a  sknilow skiego. M a on 
zeznać, czy S tecera  był w  czasie p o d b u rza ń  
p ija n y , czy też nie. P o w iad a , że S tecera  byl 
ra n o  fak tycznie p ijan y , po tem  się je d n ak  p r z e ­
spa ł i odzyskał p rzy tom ność  p o p o łu d n iu  poto , 
ażeby  n ad  w ieczorem  kosztem  cudzej kieszeni 
„zalać* się po  raz  drugi.

P o  p rzesłuchan iu  tego św iadka zażądał dr. 
K roch p rzesłuchan ia  dodatkow o  jeszcze dw óch 
św iadków , a to  R o b ak a  i G erlego. P o s łan o  po 
nich  w oźnego. O godzinie 11 rozpoczęło się o d ­
czy tyw anie ak tów , k tóre trw ało  aż do odrocze­
n ia  rozp raw y  do popo łudn ia .

P op o łu d n iu  n a s tą p ią  w yw ody p ro k u ra tu ra  
i ob rońców , poczem  gdzieś późno  w  nocy za­
p ad n ie  w yrok.

Jeszcze świńska sprawa.
W czorajsze w alne zgrom adzen ie  rzeźników , 

jakkolw iek  w yprow adziło  w śród dyskusji n a  ja w  w ie­
le m om en tów , św iadczących o tem , że L w ow ianie 
do n ied aw n a  jeszcze bardzo  w iele m ięsa  w ągro - 
w atego konsum ow ali i że sto su n k i hygjeniczne 
w  rzeźniach p ry w a tn y c h  były ja k  najgorsze, 
tak  z d rug iej s tro n y  nie m ożna n ie  p rzyznać, 
że i d la rzeźn ików  m iasto  nie zrobiło  tego, co 
było d aw n o  w skazanem . W  p ierw szym  rzędzie 
bardzo  d a je  się we L w ow ie odczuw ać b rak  
ta rg u  n a  n ie iogac iznę, k tó ry b y  um ożliw ił rze- 
żnikom  n ab y w a n ie  sztuk n a  m iejscu i u ła tw ił 
kon tro lę w e te ry n a rsk ą . D ziw ne, że sto lica  k ra ju  
nie pom yślała  o tem  do tychczas, że nie p o m y ­
ślała n aw e t i w ów czas, gdy w ielkim  su m p tem  
now ą rzeźnię s taw iła . Is tn ie je  w p raw d zie  za ro ­
g a tk ą  G ródecką coś n iby  p a ro d ja  ta rg u , a le  ta m  
żaden  p o rząd n y  rzeźnik  in te resó w  nie za ła tw ia . 
Kończy się więc n a  tem , że rzeźnicy z kon ie­
czności w łóczyć się m uszą po ja rm a rk a c h  w  W in ­
nikach, N aw arji itp ., a lbo  sk u p y w ać co się n a ­
darzy  po  w siach , gdzie ju ż  w szelka k o n tro la  
u s ta je  i daje  obu  s tronom  szerokie pole do w y­
zysku.

T ak i s ta n  u stać  nareszcie p ow in ien  i do 
t"go  m iasto  dążyć pow inno .

D ruga rzecz je s t, a b y  m iasto , m a ją c  rze­
źnię dla siebie, p o sta ra ło  się o usun ięcie  k o n k u ­
rencji tuż  pod  bokiem , a lbo  zm usiło  do b ic ia  
bydła w e L w ow ie rzeźnie p ry w a tn e  w  Z niesie­
n iu , K leparow ie i Z am ars ty n o w ic . Je s t to  te m  
więcej w skazane, że p rak ty k a  dotychczasow a 
w ykazała, iż m ięso  przyw ożone do L w ow a 
z okolic, n ie  w iele czasam i różniło  od padliny. 
O d czasu o tw arc ia  rzeźni, skon fisk o w an a tego 
m ięsa k ilkaset k ilogram ów , jak o  zupełnie do 
użycia n iep rzydatnego . Jeżeli te  b rak i Z ustaną 
usun ię te , to m am y  nadzie ję , że w szystko pój­
dzie to rem  p raw id łow ym .

Obyczaje wyborcze w Anglji
A ngielskie obyczaje w yborcze są  zupełn ie  

od rębne , niż gdzieindziej. P rzedew szystk iem  
kandydaci m uszą urządzać m eeting i i odbyw ać 
tak  zw. „C an v ass" , czyli odw iedziuy  osobiste  u 
każdego w yborcy  T e n  obyczaj ju ż  is tn ie je  od 
la t s tu  z górą. P ow ieśc iop isarz C ow per o p o w ia­
d a  o n im  w liście z r. 1784.

„Po obiedzie — pisał — siedziałem  z dw ie­
m a dam am i, gdy nagle przed  naszem i oknam i 
ukazał się tłu m  pospó ls tw a. D ib ija n o  się do 
drzw i. S łużąca zam eldow ała p. G ren rd le . Po 
chw ili podw órze, k u ch n ia  i w szystk ie pokoje 
były pełne ludzi. G renv ille  podszed ł do m n ie  i 
uścisnął m i rękę z n adzw yczajną serdecznością , 
następn ie  wyłuszczyl m i cel sw ych odw iedzin . 
N aprożno  p rzedk ładałem  m u, że n ie  posiadam  
żadnych w pływ ów , G renville ściskał m o ją  p ra ­
wicę, uca łow ał dam y, w reszcie odszedł. Ł obuzy  
uliczne podniosły  w rzask, psy u jad a ły , wreszcie 
orszak oddalił się*.

I dziś odbyw a się to  tak  sam o, z tą  różn i­
cą, że kandydaci n ie  ca łu ją  d am . W izyty  u wy­
borców  trw a ją  od 5  m in u t do  trzech k w a d ra n ­
sów . Jeżeli w yborca je s t bardzo  m łody, lub  
bardzo  s ta ry , to  k an d y d a t posy ła do niego swą 
żonę, k tó ra  z uśm iechem  czaru jącym  wsuwa 
m u listę z nazw isk iem  sw ego m ęża. „G anrass*  
p rzybiera na jrozm aitsze  form y, stosow nie do 
zam ożności k an d y d a ta . L ord  m a jo r  z żoną skła­
dali w izyty  w  poszóstnej, złoconej karocy  z fo- 
rysiem  i u p u d ro w a n y m i lokajam i. Ta karoca 
za trzym yw ała  się przed najsk rom niejszym i d o m - 
kam i w  dzielnicy londyńsk iej S o u th w ark . Ja n  
B urns chodził pieszo, lecz p rzed  kilku dn iam i
właściciel rem izy  o fiarow ał m u sw ój s ta ry  w e­
hikuł do rozpo rządzen ia . W in sto n  C hurchill
zstępuje do podziem i w kopaln iach  O ldham s, 
a b y  tam  zjednyw ać d la siebie górn ików . S a m o - 
ja zd y  o d d a ją  w  tym  roku  znaczne usługi kan­
dydatom . I ta k  L -ice s te r H a rm sw o rth , brat
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znanego  w ydaw cy, m a n iem nie j, n iż sześć do 
sw ego rozporządzen ia .

W  Irla n d ji dw u zaciętych w rogów : 0 ’B rien 
i H ealy , przez oszczędność w ynajęli je d e n  p o ­
wóz i sk ład a ją  razem  w izyty. N aprzód w ysiada 
0 ’B rien , a  H ealy  czeka w p o w o z ie ; gdy 0 ’B rien  
za ła tw i się, H ealy  w ystępu je  na w idow nię. 
D w aj p rzeciw nicy u rządzali w spólne m eetingi 
po  w siach. W yprzęgali im konie. 0 ’B rien  s ta ­
w ał n a  przedn iem  siedzeniu, H ealy  n a  ty lnem . 
P ierw szy  nazyw ał sw oich przeciw ników  k łam ca­
m i, drugi zd ra jcam i. P o m i.n o  to  w szystka szło 
sk ładnie .

N ajw iększem  pow odzeniem  krasom ów czem  
cieszy się Joe C h a m b e rla in ; nazyw ają  go
m ow cą-bokserem , albow iem  sw oje a rg u m e n ty  
pop ie ra , w aląc p ięścią  w stół.

Roch wyborczy.
B ia ła .  A ni poseł K ubik, k tó ry  k an d y d u je  

te raz  dla odm iany  jak o  ludow iec, an i d r. D obija , 
slojałow szczyk, nie m a ją  tu  żadnych  szans. P o ­
słem  w y b ran y  będzie p raw d o p o d o h n ie  p. K ra - 
m arezyk, k tó ry  w śród w łościan  og ro m n ą cieszy 
się sy m p a tją , a  k tó ry  je s t bezw arunkow o  je ­
dnym  z najin te legen tn ie jszych  w łośc ian . O ile 
nam  w iadom o, n aw e t ks. S to jałow sk i nie będzie 
p rzeciw  n iem u  w ystępow ał, lecz go poprze , 
a b y  tylko n ie  w yszedł K ubik, tem b ard z ie j, że 
do tychczas R a d a  s tro n n ic tw a  ch rześc ijaósko -lu - 
dow ego k a n d y d a tu ry  d ra  D obiji nie zatw ierdziła .

B o c h n ia . K om ite t bocheńskich  m ieszczan, 
złożony z 3 0 0  osób, p o p ie ra  usilnie k an d y d a­
tu rę  p . G ustaw a W ęgrzyna, w ydaw cy k ra k o ­
w skiego p ism a W o ln ść  i znanego  przyw ódcę 
p a r tji chrześe jaósko-ludow ej. Celem  w ypow ie­
dzenia credo politycznego przez k an d y d a ta , za ­
p rasza  kom ite t m ieszczan zapom ocą olbrzym ich 
afiszów  na zgrom adzen ie  na 11 bm .

B rz e s k o . O dbyły się tu  p raw y b o ry . T rw ały  
od godz. 10 ra n o  do k w ad ran s  n a  4  p opo łu ­
d n iu . P o rząd ek  był w zorow y, m im o ciche;, za­
ciętej w alki pom iędzy p a r tją  G ótza a p a r tją  dra 
B ernadzikow skiego. W ynik  był zupełn ie  n iesp o ­
dziew any . N a siedm iu  w yborców  o trzym ali 
wszyscy s tro n n icy  p. G ótza og rom ną liczbę gło­
sów  p o n ad  a b so lu tn ą  w iększość 89 głosów , bo 
od 1 2 2 —150. W y b ra n o  w ięc sam ych  s tro n n i­
ków  G ótza, sam  d r. B ernadzikow ski o trzym ał 
ledw ie 5 5  g łosów . T u ta j więc p rzepad ł z k re­
tesem .

Kraków. L iczne grono  w yborców  p o s ta ­
now iło  przy  w yborach  m iejskich  z K rakow a do 
se jm u , w y stąp ić  z k a n d y d a tu rą  ad w o k a ta  d ra  
Ja n a  Jakubow skiego .

S o k a l .  P rzeciw  k an d y d a tu rze  ruskiego m o- 
skalofila L ityńskiego i rad y k a ła  ruskiego P etru - 
szewicza, po w ażn e  grono  w yborców  polskich 
w ysuw a k a n d y d a tu rę  b r. T ad e u sza  D zieduszy- 
ckiego z P o tu rzycy .

S t a r y  S a m b o r . D nia 8 b. m . odbyło  się 
posiedzenie kom ite tu  pow iatow ego, n a  k tó rem  
wygłosił sw oje credo polityczne p . S tan is ław  
Agopsow icz, w łaściciel d ó b r  Blozwi górnej. 
Z grom adzen ie p raw ie  jednog łośn ie  uchw aliło  p o ­
p ie ra ć  jego k an d y d a tu rę , a m ow a jego zrob iła  
na obecnych  bardzo  ctabre w rażenie.

D rugi k a n d y d a t S te fan  S ozańsk i, w łaściciel 
d ó b r S ozan ia , zrzekł się sw ej k a n d y d a tu ry  na 
korzyść p. A gopsow icza.

T rzeci k an d y d a t p. W łodek, w łaściciel d ó b r 
T w orze, n ie  zab ie ra ł głosu, a inn i kandydaci, 
t. j. ks. W a9ylkiew icz, (R usin  um iark o w an y ) 
gr. kat. proboszcz z Ł użka dolnego i jak iś  w ło­
śc ian in  nie przybyli na zgrom adzenie. W  p o ­
wiecie m ów ią o innych  także k an d y d a tach , je ­
dnakow oż najw iększe s z a n s ' m a A gopsow icz, a 
pow ażnym  jego k o n tr-k a n d y d a tem  będzie ks. 
W asylkiew icz, k tó ry  je st rów nież  zastępcą  p r e ­
zesa rad y  pow iatow ej w S ta ry m  S am borze , 
in n i zaś kandydaci nie m a ją  najm n ie jszych  szans 
w yboru .

T u r k a .  N a onegdajszem  zgrom adzen iu  k o ­
m ite tu  w yborczego uchw alono  jednog łośn ie  p o ­
p ierać  k an d y d a tu rę  dotychczasow ego posła  p. 
O suchow skiego.

Żydaozów. Na zgrom adzen iu  ru sk iem , od ­
b y tem  dn ia  7 bm  , uchw alono  p o p ie rać  k an d y ­
d a tu rę  ks. Bazylego D aw ydiaka z T uchli, m oska- 
lofila-

Żywiec. D otychczasow y poseł Szw ed nie 
kandydu je  w ięcej. N iem a go n aw e t w Żyw cu, 
lecz baw i n a  kuracji w  P iszcznnach. Ludow cy 
nikogo do tychczas na te n  okręg nie postaw ili. 
S ilną je s t k an d y d a tu ra  p. Boguckiego, w łaści­
ciela fab ryk i sukna  w Żyw cu, k tó rego  po p ie ra  
ks. S to jaluw ski.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczn e.

Odznaczenie.
W ie d e ń  10 s ie rp n ia . R ad ca  m in is te rja l-  

ny w m in iste rstw ie  sp raw ied liw ości d r  Józef 
Z aw adzki o trzym ał krzyż kaw alerski o rd eru  Le­
opo lda .

Śmierć cesarzowej Fryderykowej.
L ondyn  10 siepn ia . K rólestw o angielscy, 

księżniczka W ik to rja  i książę Mikołaj grecki u - 
dali się w czoraj w ieczorem  do C ronbergu .

Szykany pruskie.
G liw ic e  (G órny  Ś ląsk) 10 s ie rp n ia . 

T o w arzy stw o  polsko-katolickie „H a rm o n ja* , za­
m ierzało  urządzić zabaw ę w p ro g ra m ie  k tó rej 
p rzew idziany był pochód na dw orzec kolejow y 
w celu p o w ita n ia  p rzybyw ających  z okolicy T o  
w arzystw , a w ieczorem  tańce . P om im o, że na 
dw a tygodn ie  przed te rm in em  zabaw y  p o d an o  
p rog ram  do za tw ie rdzen ia  policji, policja w 
G liw icach dopiero  w przeddzień  zabaw y o zn a j­
m iła zarządow i T o w arzy stw a , że zab aw a odbyć 
się nie m oże, gdyż pochód  przez m iasto  sp ro ­
w adziłby zak łócenie spoko ju  publicznego. T o ­
w arzystw o  poniosło  w skutek  tego w ielkie s tra ty , 
gdyż nie tylko p ro g ram y  i og loszerra były w y­
d ru k o w an e  i rozlep ione, m uzyka zap łacona i 
w y n a ję ta  sa la, ale n ad to  n a w e t uiszczony już  
został podatek  po licy jny  w kw ocie 16 m arek . 
Policja osobno  zagroziła w łaścicielowi sali su ­
ro w ą k arą , gdyby  pozw olił kapeli p rzygryw ać. 
T ego sam ego dn ia niem ieckie T ow arzystw o  
m iało bez przeszkody wielki festyn  z p o c h o łe m  
przez m iasto .

Z arząd  polskiej .H a rm o n ji* , zam ierza w y­
toczyć policji proces o s tra ty .

Hakatyzm.
B y to m  (G órny Ś ląsk) 10 sie rpn ia . Z w ią­

zek to w arzy stw  baka tystycznych  n a  G órnym  
Ś ląsku  ogłasza sp raw o zd an ie  ze sw ej działa lno­
ści od  r. 1899. W  ciągu  roku  p rzyby ło  770  
członków , obecn ie  zaś zw iązek liczy 2 .8 0 2  
członków . Ogółem je s t 22  tow arzystw . W  dw óch 
w ioskach założono now e b ib ljo teki h ak a ty sty - 
czne. Z arząd  w  k ilkunastu  w y p ad k ach  sk u te ­
cznie się zają ł sp row adzen iem  N iem ców  le k a ­
rzy  i ad w o k a tó w  do polskich m iejscow ości. K ie­
ro w n ik  ag itac ji zw iązku, d r. B oyenscheu , w  u- 
biegłym  roku  ob jech a ł cały G órny  Ś ląsk  i w 
p ię tn as tu  m iejscow e ściach wygłosił odczyty . 
Z arząd  w reszcie zaznacza w  sw em  sp raw o zd a ­
n iu , że udało  m u się pozyskać znaczną liczbę 
niem ieckich  kato lików  cen trow ców  i w ita  ich  z 
radością, jako  now ych członków .

Zatarg francusko-turecki.
P a r y ż  10 s ie rp n ia . Figaro sądzi, że n a ­

leży się spodziew ać, iż dzisiejsze p o słu ch an ie  
a m b asa d o ra  francusk iego  C o n stau sa  u su łtan a  
przyczyni się do rychłego, zała tw ien ia  za ta rg u .

Dwie dyw izje francusk ie j eskadry  m o rza  
śródziem nego  s to ją  w porcie V illfransche do 
dyspozycji m in is tra  m ary n a rk i.

W edług  don iesien ia  Petiłe Republigue m iał 
m in iste r sp raw  zagran icznych  D elcasse w p e r ­
trak tac jac h  z am b asa d o re m  tu reck im  zażądać 
s tanow czej odpow iedzi ze s tro n y  T urc ji do  dn ia  
20 b. m.

Panama niemiecka.
W  rO C taW  10 sie rpn ia . T o w arzy stw o  

zaliczkow e w  W u s te rw a lte rsd o rf  zaw iesiło  w y- 
p ła ty , pon iew aż przy  rew izji kasy okazał się 
b rak  100 .000  m arek . K asjer H offm ann  zastrze­
lił się.

Cywilizatoray pruscy.
B er lin  10 sie rpn ia  S ąd  w o jskow y  ska­

zał podoficerów  W olffx i B issego  na 8 m iesię­
cy ciężkiego w ięzienia i degradację, a oficera 
B ran d esa  n a  1 rok w ięzienia i degradację za 
znęcanie się n ad  żo łn ierzam i.

Wojna w Transwaaiu.
L on d yn  10 s ie rp n ia . D zienniki p o ra n n e  

n azy w ają  zn a n ą  p ro k lam ację  K itchenera  s lu - 
sznem  i rozsądnem  zarządzeniem . G dyby p r o ­
k lam acja  ta  m iała chybić celu. co je s t n ie p ra -  
w dop o d p b n em , w ów czas —  zdan iem  dzienn i­
ków  — m u sian o b y  uciec się do jeszcze su ro ­
wszych zarządzeń .

Wypadki w Chinach.
L on d yn  10 s ie rp n ia . Standard  donosi 

z T ie n ts in u  pod  d a tą  w czo ra jszą: P odczas gdy 
in n e  m o carstw a p ro te s tu ją  przeciw ko po w tó rn e j 
okupacji pałacu  le tn iego  przez A nglików , A ngli­
cy zam ieszkali w C h inach  z w ielkiem  zadow ole­
niem  p a trz ą  na energ iczne postęp o w an ie  ang ie l­
skiego posła . T ylko zupełn ie zdecydow ane i sil­
n e  w ystąp ien ie  w skazane je s t w  P ek in ie .

Katastrofa w tnneln.
A lv e n e u  (w K an to n ie  G ra u b u n d en  w 

S zw ajcarji)  10 s ie rpn ia . Koło m iejscow ości F ili- 
su r  zaw aliło  się w ejście do  tu n e lu  koleji ,A1- 
b u la " , przyczem  14 rob o tn ik ó w  pogrzebanych  
zostało  w  tu n e lu . D otychczas w ygrzebano  cztery  
tru p y  i jednego  ran n eg o . Sześćdziesięciu ludzi 
p rac u je  p rzy  n ie s i-n iu  ra tu n k u  reszcie za sy p a­
ny! h . P ow odem  zaw alen ia się było przedw czesne 
ro zeb ran ie  p o d p ó r ru sz to w a n ia .

Strejki,
N o w y  J o r k  10 s ie rp n ia . P rezes a m e ­

rykańsk iego  Zw iązku robotniczego zaw iadom ił 
s tre jku jących  ro b o tn ik ó w  sta low ych , że m ogą 
liczyć na po p arc ie  m o ra ln e  i p ieniężne.

Pożary.
B u d a p e s z t  10 s ie rp n ia . Z L ip to -S zen t- 

Miklos donoszą, iż zgorzała ta m  wielka fabryka 
A dolfa H aasa .

S a r a t ó w  10 s ie rp n ia . W  czasie pożaru  
tu te jszego  m łyna parow ego  kilku robo tn ików  
u trac iło  życie w  p ło m ie n ia c h ; szkody m a te rja ln e  
bardzo  znaczne.

L ó d ż  10 sie rpn ia . P ło n ą  zak łady  fab ry ­
czne tow . akcyjnego w yrobów  baw ełn ianych  
G eyera p rzy  ulicy P io trkow sk iej. Spalił się już 
d w u p ią tro w y  gm ach , m ieszczący przędzalnie.

Katastrofa kolejowa.
P e t e r s b u r g  10 sie rpn ia . N a stacji 

N eselikut pod  O dessą zderzył się  pociąg  to w a ­
row y  ze zn a jd u ją cą  się w biegu lokom otyw ą. 
Jed n a  osoba ze służby u tra c iła  życie, a je d n a  
odniosła  skaleczenia.

W a r s z a w a  10 s ie rp n ia . M orderca K ra­
siński, k tó ry  przed n iedaw nym  czasem  zabił 
kilka gosób w ystrzałam i z rew olw eru , skazany 
zosta ł w czoraj n a  15 la t ciężkich ro b ó t z p o ­
zbaw ieniem  p raw  s ta n u .

L on d yn  10 s ie rp n ia . Izba lo rdów  p rz y ­
ję ła  w  trzeciem  czytan iu  bill o pożyczce.

S t a m b u ł  10 sie rp n ia . S u łta n  p rzy ją ł 
dziś am b a sa d o ra  francusk iego  C o n s tan sa  n a  p o ­
słuchan iu .

B o c h u m  (W estfa lja ) 10 s ie rp n ia . Ma się 
tu  n iebaw em  utw orzyć .T o w a rz y s tw o  p o p u la r­
nych w ykładów * w celu o rgan izow an ia  poucza­
jących  odczytów  z dziedziny h is to rji d la  lu d n o ­
ści polskiej W całej W estfalji,

S a lg o n  10 sie rp n ia . K siążę H en ry k  O r­
leańsk i u m arł w czoraj po po łudn iu .

P a r y ż  10 s ie rp n ia . W edług doniesien ia 
Figara , zw łoki ks. H enryka  O rleańskiego p rze­
w iezione będą  do P a ry ża  i p o ch o w a n e  w  k ró ­
lewskiej kaplicy ,D reu x * .

Ostatnie wiadomości.
Niesumienny agent. Pisarz biura wywia­

dowczego p. Jaroszyńskiego z Jarosławia, Stanisław 
Borowski, mając sobie zlecone dostawienie robotni­
ków rolnych dla okolicznych obywateli ziemskich, 
pobrał od tych obywateli tysiąc paręset koron i ulo­
tnił się z niemi w kierunku Lwowa. O ucieczce 
Borowskiego zawiadomiono policję lwowską.

Łakomy kelner. Kelner szynkarza Linda 
z ulicy Gródeckiej 1. 23 Izrael Laser, ma widocznie 
wilczy apetyt. Dobrawszy sobie kluczyk, dostawał się 
w nocy cichaczem, już po zamknięciu szynku, do 
bufetu i wyprawiał sobie libację, zjadając przekąski 
i zapijając obficie piwem i wódką. Nie obeszło się 
bez tego, aby i do kasy podręcznej nie zaglądnął 
czasami. Aż wczoraj przypadkiem wydala się mani­
pulacja Lasera i osadzono go w kozie.

Przez b a l k o n  od ulicy dostał się ubiegłej 
nocy do mieszkania pana A. Bojanowskiego przy 
ulicy Spadzistej 1. 1 rzezimieszek i skradł stamtąd 
rozmaite części ubrania i dwa zegarki.

Koniokrady. W  nocy z 8 na 9 sierpnia 
skradziono właścicielowi dóbr p. Piotrowi Sobór.e 
w Prusach pod Lwowem parę kom powozowych, 
wartości 1600 koron. Konie te schwytano wczoraj 
we wsi Srokach, wraz ze złodziejem Mikołajem Ra­
banem. Dwu wspólników Kabana, żyda Goldberga 
z Komarna i Jędrzeja Kładyna z Prus nie zdołano 
schwytać, gdyż wczas umknęli.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  10 s ie rp n ia . 

(fr.) W  dobrem  usposob ien iu  zam yka gieł­
da o b ro ty  całego tygodn ia . S p ek u lac ja  zw yżko­
wa na akc jach  k redytow ych  jeszcze nie usta ła , 
a  podsycana je s t niety lko przez tu te jszych , a le  
także przez berlińskich  sp ek u lan tó w . Akcje te  
podniosły  się w ciągu tego ty g o d n ia  o przeszło

15 koron. W  B erlin ie zaczyna speku lac ja  w 
w alo rach  żelaznych podnosić śm ielej głow ę i 
śru b o w ać kurs tych  p ap ieró w  w górę dlatego, 
że zanosi się na to , iż s tre jk  w  am erykańsk ich  
fab rykach  żelaza p o trw a  p raw d o p o d o b n ie  je ­
szcze długo. T ru d n o  je d n ak  p rzy p u ś . ć, aby  p u ­
bliczność niem iecka, w obec tak n iepew nej sy­
tu ac ji finansow ej, zapaliła się do lej spekulacji.

O now em  b an k ru c tw ie  donoszą dziś z Nie­
m iec, a m ianow icie  o b ank ruc tw ie  f irm / W elt- 
m a n n a  w  D reźnie, k tó ra  p row adziła  in te resy  
bank iersk ie , tudzież do^yć znaczuy  hande l zbo­
żowy.

— Bank rolnic*} we Lwowie. Lwów 10
sierpnia. (Dziś notujemy u  100 klg- loco Lwów 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 1 5 '—  do 15 50, 
pszenica nowa 14*50 do 15 — ; tyto gotowe
12 20  do 12 60, żyto nowe 12 — do 12 5 0 ; 
owies obroczny got. 14*— do 14*20, owies nowy 
1 0 '5 0  do 11*50; jęczmień pastewny 10 50 do 11*50 
jęczmień brow. 12*20 do 14 — ; rzepak nowy 24* — 
do 24*50; Inianka — * — do — *— ; groch paste­
wny 13* — do 13*50, groch do gotowania 15* -  
-Jo 18*— ; wyka — *— d o — *— ; nobik 11 — do 
1 1 6 0 ,  hreczka 15*60 do 16 8 0 . kukurydza gotowa 
1 1 6 0  do 12 ' — , kukurydza stara — *— do — — ; 
chmiel za 56 kilo 120 — do 130 -  ; koniczyna 
czerwona — *— do — *— , koniczyna biała — * — 
Jo — — , koniczyna szwedzka — — do — *— ; 
'ym otka — *— do —

Spirytus loco za 50  litr. h oto wy 16 50  do 
17 — ; p a rita s  Tarnopol na termin 15 25 do 15 75

Przy słabych obrotach uspo obienie stale.
— Sprawozdania z targu zbożowego 

na Kleparzu.
K r a k ó w  9 sierpnia. Płacono: pszenicę białą 

od 8*35 do 8 '5 5  koron, czerw, od 8 20 do 8*45 kor., 
żółtą od 8*35 do 8*40 koron, żyto od 7* — do 7*50 
koron, jęczmień browar, od — *— do *— koron, 
na kaszę od 6*— do 6*10 koron, owies 6*45 do 
6 6 5  koron, rzepak od — *— do — *— koron, 
konicz. czerw ony— *— d o — *— koron, biały — * — 
do — *— koron, kukurydza — *— koron, wszystko 
za 50  kilogr.

— W iedeń 10 sierpnia. (G ie łda  tbo- 
k w a ) .  (Kuria w koroaaob , po iO  k iogramów) 
Pszenic* ca jesieś o j  8 26 lo 8 27, aa  wiosaę 
ić  8 66 do 8*67 tyto u ł  Jasień od 7*10 do 
M l ,  »a fiiuswę od 7*40 do 7*41; kukurydza 
ta  upiec-siei pień od — *—  do — * — , na sierpień- 
wrzesiea od — *— do — *— , aa  wnesień-pażdzieraik 
o t  5*58 do 5*59, na maj-czerwiec od 5*45 
do 5*46; owies a* jesień oa 6 60 do 6 61, 
aa wiosaę od 6 92 lo 6 94 rzepak na sierpień 
wrzesień od 14 20 d > 14 30 aa wrzesień- 
paździemik od — — do — — , a s  siyezsń-luty od 
— * — do — *— ; otej rzepakowy aa wrzesień- 
grudzień od - * — do — *— . Usposobienie spo­
kojne.

— B u d a p esz t 10 sierpnia. (G iełda  
3bok'tca). (K una w koroaaob i po 50  kilogr.). Psze 
a ita  aa październik od 8*05 do 8*06, na kwie­
cień od 8*42 do 8*43 1 żyto os październik od 
6 72 do 6*73, na kwiecień od *— do — * —; 
3«r<es aa październik od 6*26 do 6*27, na kwie­
cień od — *— do — — ; kukurydza aa  sierpień od 
5 17 do 5 18, na wrzesień od 5*26 do 5*27, 
a* maj (1902) od 5 14 do 5 1 5 ;  rzepak as 
sierpień od 13*80 Jo 13 90 Oferty na pszenicę 
mierne. G W  kupa* słaba. Usposobienie słabe.

W i e d e ń  10 sierpnia. (Giełda południowa
godzina 12 m. 30). Marki 117*22, Renta majowa 
99 0 5 , W ęg. renta koronowa 93 25, Akcje austr, 
zakł. kred. 644 50, Akcje węg. zaki. kred. 652* — . 
Akcje Anglobanku 269 50  Akcje Unionbanku 
531* — , Akcje Bankrereinu 443*—, Akcje Llnder- 
banku 403*50, Akcje kolei państw. 63 7 * —, Lom­
bardy 91*50, Akcje kolei Elbethal — * --, Akcje 
fabryki broni — *— , Akcje tytoniowe — *— ,
Akcje Alpiny 423*50, Akcje Rima, Muranji 449 — , 
Akcje pragskiego Tow. żel. — Losy tureckie
98 —, Ruble 253*— . Usposobienie spokojne.

B erlin  10 sierpnia. (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 202 75, Tow. dyskontowe 173 60  Uspo- 
bienie słabe.

Przyjechali do Lwowa
dnia 10 sierpnia 190J r 

HOTEL GEORGE. Br. E. Riedl z Pardubic. Major 
A. W iktor z Koszyc. Dr. B. Gsillik z Tarnopola. F. H artl 
z W iednia. G. Kerekes z W ęgier. W . Kossowski z Odessy. 
P. F ra n ę jis  z Chyrowa. J. W isłocki z Czerniowiec. G. v. 
R oschan z Lincu. W, Paszkowski z Peezeniżyna. Ch. 
Voilin z Brukseli. A. Majer z W iednia.

HOTEL EUROPEJSKI. Dr. A. Bielinkiewicz z Rosji. 
Dr. J. W ischnewetzky z W ołynia. A. Stankiewicz z Wo 
licy. S. Agopsowicz z Błażwi. J. S tillm an z Mad. M. 
Kuhn z Bochni. B. OsuchowskJ z T urki, Dr, A. Langer, 
dr Landesbrg z Tarnopola. M. Noss z Czortkowa M. 
Dobrzański z Gródka. J. P untschert z Tarnopola. H. Wolff 
z W iednia.

TEATR MIEJSKI W E LWOW IE.
W  s o b o t ę  d n i a  1 0 - go  s i e r p n i a  1 9 0 1  r. 

Wznowienie !

POLOWANIE NA ZIĘCIÓW
(LE POINT DE MIRE) 

komedja w 4 aktach Eugenjusza Labiche i Henryka 
D elacour; tłumaczył Arkaajusz Kleczewski. 

O S O B Y :
p. Fischer 
p. Kliszewsł i 
p. Feldman 
pni Cichocka 
pni Ogińska 
p. Kwiatkiewicz 
pni Gostyńska 
poa Milowska 
p. Stanisławski 
p. Antoniewski 
pni Chmielińska 
p. Woleński 
pni Rybicka 
p. Jasiński 
p. Kosiński 

goście.
czasów. — Akt 1. i II. 

-  Akt III. na wsi u Pe- 
IV. u Duplana.

Duplan były notarjusz
Maurycy, jego syn
Carbonel
Pani Carbouel
Berta, ich córka
Perugin
Pani Perugin
Łucja, ich córka
Juljusz Priśs, budowniczy
C esenas
Pani Cesćnas
Edgar Lajouchere
Józefina
Strzelec
Ogrodnik

Służba — 
Rzecz dzieje się za naszych 
w Paryżu u C«rboaelów - 

ruginow. — Akt

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, k tóra też nie bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

A b b a z j a .
P e n s j e n a t  d r a  E b a r s a  w A bbazji 

o tw arty  będzie n a  sezon kąpieli m orsk ich  i ku ­
rac ji w inogronow ej od 15 s ie r p n ia .  Dr. 
E b ers  przybędzie 1 październ ika. Z arząd  ob ję ła  
i in fo rm acji udziela p . N . Jo rd an o w a. A d re s : 
do 14 sie rpn ia  w W orochcie , Ja sn a  P o lan a * , 
od 15 s ie rp n ia  w  A bbazji ,Vill?. A yram  C ur 
pension  d r. E b ers* . 838

P r a k t y c z n a  
nauka kroju 

s u k ie n  d a m s k ic h
według systemu irancuskiego przez F . W .

wyszła nakładem  wydawnictwa kMód paryskich* 
Lwów ot. Akadem icka L 10.

Cena egzem plarza oprawnego w k a ito n  wynosi 2 kor. 
20 hal. Z przesyłką pocztową 2  kor. 40 hal.

Za zaliczką iii wyttła tlą.

Krynica
w Willi poA „Trzema różami"

położonej obok łazienek i w prost uroczego pa rk a  zakła­
dowego i połączonej z nim  o d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
są  do wynajęcia pokoje i pom ieszkania urządzone z w iel­
kim kom fortem  i wygodami, na  dni, tygodni lub sezony, 

według omowy. Ceny um iarkow ane.
W miejsca restauracja i cukiernia
Na żądanie wysyła się rem izę na stację w Maszynie
Bliższych informacyj udziela zarząd.

Dr. ZssGu Leflto
o p e r a t o r ,  

m eszka obecnie przy uliey Kopernika 1. 10 
i o rd y n u je  w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z ­

n y c h  od godziny 3 — 5 po p o łu d n iu .

Sensacyjne powieści
po bajecznie niskich eonach

nabyć można

w administracji SUGUSA (Lwńf, ni. Atalemieta 10)
a m ianow icie:

.MIŁOŚĆ ZW YCIĘŻA', powieść Juljusza de Gastyne 
cena 3 0  ct.

.JASNOWŁOSA*, powieść z francuskiego (25  arku­
szy druku), cena 4 0  ct.

, 0  MĘŻA*, powieść z francuskiego, 20  ct.
Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. u  

każdą książkę.
Za zaliczką nie wysyła się.
Naleiytość nadsyłać należy w markach poczto­

wych lub za. przekazem .

snfZNOśc
N/l

T E «

w m iip ify
KOREK

i

70 Mżb C YRK  V IC T0R  ggjgst!
U z b ie g u  Ul. Z y b llk le w lc z a  i P e łc z y ń s k ie j  na g ran tach  p. Krzanowskiego 

Połączenie tram w ajem  elektrycznym  aż na  miejsce.
W niedzielę dala f i  sierpnia 840

M T Dwa wielkie przedstawienia.
Popołudniu o godz. 4  po cenach zniżonych, o godz. 8 po cenach zwykłych. 

Początek o godz. 8 mej wieczorem.
Bilety wcześniej do nabycia w handlu A. Klimkiewicza > Sp-« olica 

Karola Ludwika 1
C y r k  e le k try c z n ie  ośw ietlony j ______

I l r 7 l i f t w i n  sz^  średnich znajdą umie- 
M hAIIPW ID szczenie odpow iedne i ko- 
rzyatne. A rtu r Marle, profesor szerm ierki, 
ul. P ańska 17, I. p. 841

JAN m
l i t l l i r  i  d t t i l ł

we Lwnrle, płaa Marjukl
1 połoea 
swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jnbllsr- 
skick, listy  oh i srebrnych

n  nJM łnyub n h m .

REWOLWERY dla własnej obrony. 
FLOBERTY pojedyncze i dubel­
towe. — Lanenetrówkl z  K m ppa 
lu fam i; ledzinlkie trzylufki. — 
Expresty pojedyńcze, -  wszelkie 

przybery myśliwskie
poi ca 752

Pracownia msznlkaralta

Bolesława Jankowskiego
Lwów, nl. Cznroleoklege I. 2.

S tarą  broń  kupuję płacąc gotówką. 
Cenniki darm o i oplatnie.

N a u c z y c ie lk a
poszukuje na tych mi; stowego umieszcze­
nia. — Adres: .Nauczycielka Nr. 150“, 

poste restante, Tarnów. 832

o o o o o o o o o o o o
Urzędnik w średnim  wieku, chrześcjanin, posiadający p ra ­

ktykę rachunkow ości, doświadczony człowiek, bie­
gły w  m ow e i piórze w języka polskim, ruskim  i ew entualnie n ie­
mieckim i z dobrem ! rekom endacjam i,

znajdzie natychmiast posadę
przy jednej z najw iększych fabryk w kraji.

Oferty z dow odam i czynności dotychczasowej należy wnieść 
p o d : , K ,  M . 8 5 ‘, do A dm inistracji .D ziennika Polskiego* do 
17-go b. m. 837

W koncesjonowanej szkole muzyki,
uczeuicy dyr. M irkę,

M arii Z ąbk lew lc! w  T arnopo lu ,
nauka g r /  na fortepianie w IU oddziale 
r  oz poczyń; s ę  z dniem  2 września b r.
Ul Kościelua — dom dra  Leiblinge<-a 

w podwórzu. 833

A p te k a
w m ieście prow incjonalnem , poszukuje 
w spó'pm cow nika , albo a sy ste n ta , iub 

p ra  tykanta. 820
Zgłoszenia pod : 1 — 2 —3 w adm inistracji 

_________ .D ziennika Polskiego*.

Oil dawien dawsa ze ewe] debrool I zapnohn znaną prawdziwą

Herbatę rosyjską
21 peleen HANDEL

W. ADAMOWICZA
f  BRODACH ■* psgraaleza resyjeklew

fnnt „tallljnej" brdze dobre] . . . . .  1 *40
font „Melange de Moe«an“ w eryg. apkewnn. 2*50 
fant „Imperial" Cesarskiej w eryg. opkewan. 3-50 
fkint „Okraobśw" z nnjlep herbat kwlatewyoh 1*20 
KAWA „CEYLON" ZaakemlU f r ta w  5 kHa 9 -

II Z B r o d ó w  11

£ 3 - łf
3“

a  - M ii

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
Majątki zlenaklt

Bieździałka i Ublica
blisko Jasła położone około 800 m orgów 
pola om ego, mające gorzelnię, cegielnię 
parow ą i chm ielnikiem  są  zaraz lu t  od
1 lipca 1902 razem  lab  każdy r osobna

do wy dzierżą wierna.
Zgłoszenia w prust do Z arządu bóbr 

w Bii ździalce p. Kołaczyce. Wszelkie po­
średnictw a wykluczone. 769

Psy do polowania
legawe I jamniki

psiarnia w OKNIE
o b .k  G r z y m a t o w a .  804

W 8-klasowej wyższej nlemleoklej 
azkoły żeńskiej

panny v. Dittner
747 we L w ow ie

rozpoczyna się przyszły rok szkolny 
dala 5 wrześala b. r.

Pensjonarki i nczenice p zyjmuje 
pod nader korzystnymi w arunkam i 

Z pensjonatem  połączony jest 
dw uletni kurs uzupełniający, or.>z 
pryw atny knrs d la przygot iw ania 
do m ątnry, ten  ostatn i z polskim 
i niem ieckim  językiem w ykłado­
wym. Podczas wakacji kierow ni­
ctwo zakładu uprasza e listowne 
zgl sznie do 25 sierpnia, a ustne 
porozum ienie się w lokalu pen­
sjom  ta  po ‘25 sierpn ia  b. r.

P o ż y c z k i
na  długoletnie m ałe raty. baz ponoszenia 
kositów  wstępnych, d li państwowych, 
miejskich i kolejowy h  urzędników, p ro ­
fesorów, nauczycieli i em erytów , dalej 
na rentę, spadki, kró tkotrw ałe police 
aseknracyjne n a  płody ro lne i kaucje 
wojskowe od 1000 koron wyżej. Dyskre­
cja najpewniejsza. Szybkie zgłoszenia 
w niemieckim ję ykn pod T. R. 3  )01 do 

Haasenstein & Yogier, W iedeń I

W e wszystkich księgarniach m o­
żna nabyć pracę radcy m edycznego 
D r a  M A U era 425

„ 0  r o z s t r o j u  n e r w ó *  I g y s t a ­
n i a  p łc io w y m 1 .

Na koszta przesyłki 60 cL w m arkach.

Gurt RDber —  Bmnszwir.

ta skłatzls we Iwewte s nitra IlkslMita 
■ Ł Krzytoanraklsss astskarzy.

M i ,  Inb ja b łt a  papierówki,
wysyłam w 5 klg. koszykach franco, za 

za !icztą, 3 fcoreny i 60 hal. 829

D. S. Rossntieii, Zaleszczyki.

Natura.'

| WiNA
węgierskie, anstrjackie 
reńskie, francuskie, hisz­
pańskie waajlepazej Jakości 

gstoza e&adał herbaty

K D I U I D A  R1EDŁA
wo L w ow ie 

M m  M a rju k l Btazha 19.
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W

8 Światło olełtrpe
urządza biu-o te h n ie z u e

Fabryti maszyn „Pertna"
Lwów Kopernika 18

Ę ffT  Filja w Rzeszowie.

4 8 Jeneralna reprezentacja OesterreicMsclie S c iM e r t f c i ie
przenoszenie s iły , tram w aje elektryczne, piorunochrony I telefony.

i
C al ko w ii a

»»

gotówka nie wyrw aga na.
Pod dogodn warunkami Si“ ’ "
p ła c e n i ,  wszystkie nasze tow ary na kredyt i po­
lecam y im  dywany salonowe, do pokoi, ścienne 
i kcścielne, chodniki, linoleum  ceraty, firanki, 
porljery, kapy na stoły i łóżka, kołdry, i oce, ma- 
terje na m eble i różne inne przedm ioty dekoracyjne.

Meble żelazne i drew n ane, tow ary lniane i 
baw ełniane, bielizna, tow ary futrzane, konfekcja 
m ęska i dam ska i wszystkie inne artykuły mog v 
być przez nas sprow adzane.

Na prow incję wysy ainy illusttow ane cenniki 
da ; m o i opłatnie. — Listy należy ad resow ać: 

w led e ń ssie g o  M agazyn u

Au Louvre” Luli, ul. Sykstuska 1. 6, (w Passżu).
Filja w Przem yślu : ul. Mickiewicza 1 4. 839

Z a rz ą d

Celem  po łożen ia  tam y  nadużyciom  n iek tó ry ch  
m am  zaszczyt p o d ać  do  publicznej w iadom ości, że

re s ta u ra to ró w

PIWO OKOCIMSKIE
sprzedają <fa szklanki tyłka następujące flrmy: 39

N aftu ta Topfer, T ry l unals<a 12.
Adler Markus, plac Akademicki.
Arnold Wilhelm, Batorego.
Ajjld ia k ib . ul. Krakowska 25. 
Baranleokl Hotel Pański ul. Gródecka. 
Belgel A., Cborążczyzna.
Drnoker Eljasz, Gródecka.
Frled Jakób, Rynek.
Briinfeld Adolf, ul. Janow ska 17. 
Barfuakel Dzlaaz, ul. Sykstuska I. 2. 
Heruld Aatonl, uL Sykstuska 14. 
Hellmann Wilhelm, ul. Kazimierzowska 
H andwerker ia k ih , p. Smolki.
Hellwlg Edward, uL Kopernika.
I.kiw  Michał, ul. Halicka.
Kostklewloz Anguat, ul. W ałow a 13. 
Kraus A. ul. Żółkiewska 
Keasler Dawid, Pańska.
Kefl A., ul. K opernika 10.
Krelndler Jnkób, pi. Bernardyński. 
Lemel S., Gródecka 54.

Łopncińskl Wujciach, Gródecka 79. 
Makowski Karol, ul. K .asickich 7 
Nowożenluk J., ul. Kopernika 1. 4. 
Pem eranz M., Rynek 7.
Pletrzyokl Edward, Pańska 17.
Reich Samuel, Rynek 5.
Rothberg Abraham, ul. Kazimierzowska. 
Rothhbrg Max, ul. ( 'em a; Gródecka. 
Rudziński Autoul, restauracja kolejowa. 
Sch k lch er L , ul. Jagiellońska. 
Sonnensohbln A., ul Gródecka.
Salzberg H., Gródecka.
Schaplra S , Rynek.
Sohw arzer bslasz , ul. Gródecka. 
Stelm aobiw  Jan, Cborązczyzna 3. 
Skulski M. ul. T ea tra lna.
Skulakl M., ul, Karola Ludwika.
Sohall S., ul. Krasickich.
Ważny JaA, ul. Czarnieckiego.
Wollsoh H., ul. Gródecka.
Zuckerman Szymon, ul. Leona Sapiehy. 
Zuokermann iakóh, Zimorowicza.

Ludwig Jau, ul. K rakowska 1. 7.
Loweaheok Jakób, ul. T rybunalska 4.

G łów ne zastęp stw o  i sk ład  p iw a beczkow ego

u pp. Ozjasza Wixla i Syna, ulica Bogusławskiego i. 12.
Telefon Nr. 6.

S k ład  p iw a  flaszkow ego u  p. Wieoora, ul. S y k stu sk a  14. T e le fo n  n r . 149 
N a p rzysz łość og łaszać bt^ię każdej d rug ie j niedzieli w  p ism ach  lw ow ­
skich n asw isk a  restauratorów, k tó rzy  PIWO OKOCIMSKIE sp rz e d a ją , 
a n a d to  zastrzegam  sobie w y stą p ić  w  d ro d ze  sądownej p rzec iw k o  sp rz e ­
daży  obct-go p iw a  pod  m a rk ą  okocim skiego.

)£N 60ETZ, b ro w a r  w O kocim ie

Dra L u d w ik a  S ch w e in b u rg a
Sanatorium i zakład wodoleczniczy

(w ZUCKMANIEu auetr. Śląsk)
Zakład dla fizykalno-djetetycznych środków  leczoicgyrh Hydr.>-elektcote- 

rap ia , m asaż K uracja djetetyczna i terenow a. Kąp e l t dw ukjinórkow e i elektry- 
czno-świetlane. Gmach zaziadu nowo-zbudowany.

W ielka sala urządzona hygieniczme i zaop irzona w przyrządy m echani­
czne System d ra  Herza. — Badania prom ieniam i HOatgen . pod ług  d’Arsovala. 
Kąpiele sztuczne suche iw  kocachj. Kąpiele w goi icem powietrzu i węglo-kwa- 
sorodowe et.;. — Położenie zakładu urządzone o z Humforlooi — urocze.

Zakład ogrzewany parą, posiada ośw ietLnie elektryczne — Ceuy um iar­
kowane —  Prospekty opłatnie 319

/■ Sr-  /  /o
L - ,  l

si ś B lg a f
} W

Kupujcie tylko we flaszkach i tam gdzie s*> 
wywieszone plakaty Zacherlna.

L  Liisura plaster ila toffstóf.
( i z n a n y  n a j l e p s z y  ś r o d e k  

p r r , e < J u  n a g n i o t k o m ,  o a b r z u i l a l o ś e l o m  l i d .

Słowny skład:

L Schwenk’a Apteka, Wien-Meidling.
Ż ądać I M C a ; . n  p laste r dla tu ry s tó w  
trzeb a  ■■U 0 O 1  <* p (; gQ ct.

Do nabyola w w szystkich aptekach. 308

Do nabycia w aptekach we Lwowie A. E hrbara , J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha. J. W ewiorskiego, Z R uckera; w Tarnopolu L. Fleischm an, 
J. K rzyżanowski: w Cz».*tkowle L. N oss; w Jaśle R. P a lch ; w Kołomyi L. E. 
s te n z l; w Przemyślu W M ańkowski; w Rzeszowie A. K arpiński; w Sam­

borze J. Lepiankiewicz w Czeralowoaoh Grabowicz i Herold.

Juljusza Mikolascha, Następcy

JAKÓ B SPBECHER i Sp.
we LWOWIE — polecają

Spirytus najczyściejszy
B 0 1 1  g o u t 99

5 klg. Btto,
787 w blaszanka h pocstowycn

9

P
9
M

i
tr

• „Confiserie Union“
^  Lw ow ie.

Parowa fabryka cukrów i ozetalady,
poleca sw eje według n ijnow szych sposobów i przy zastcsow aciu  
postępowych śred tó w  wykonane 1 yśm len lte  krajow e fabrykaty 

specjalne, jako to :
Angie’skie, francuskie 1 szwajcarskie bonbany i cukry wszelkie­

go rodzaju. — Bonbony a tł sowe, — p odukta słodowe, — k a m e lk i 
(•wocowe, — bo bony s łonowe. W yśm ienite cukierki deserow e w ró ­
żnych duborow ch gatunkach (Dragees, Pralm eas) — Deserowe p :e- 
czywka, biszkopty, herbatn ik i, pierniki — O rlentkL e specjały enkro- 
we. — Przeróżne a rty k u ły  św iąteczne na Boże Narodzenie i Wielkanoc 
— od pojedynczych do najwytworniejszych.

C uki-r lodowaty, owoce km dyzow ane, glazuro we — skórki po­
m arańczow e kandyzow ana  Opatentowany cukier owocowy do sm ażenia 
cwoców, m arm olad, soków tp., jako w g tę in ie  najtańszy dodat k za­
m iast zwykłego cuk u burakowego. Sok do potraw  jako najlepszy i 
najtańszy środek zam iast m asła i m iodu. W reszcie rozmRite soki 
owocowe m arm olady i t p.

Nadm ieniam  , że wszystkie a ’ tykuły surow e i m aterjały  potrze­
bne do w yrobu naszych produktów , które pobieram y z pierw szorzę­
dnych źródeł, nada I kontroluje sta le  ohemlk sądownie zaprzysiężony.

Zjednoczone faipyki syropu i cukrów we Lwowie,
Stow. zar. z ogr. por. t-21

G łów n e w y g ra n e

w kwocie *,100.000 i lir. i 10.000
w je nyn roku w ciągnieniach

Ciągnlen ew następującej grupie leaów :
1 węg los hipoteczny 

Gawinn-Schein 
1 I. Its ziemski Ge- 

winn-S hsln 
1 II. los ziemski Gsi- 

wlnn-Scheln 
1 włd8*l los Czerwo­

nego k zyźa 
t a st . los Czerwo­

nego krzyża 
1 los Bazyliki 
1 węg iosCzer. krzyża 
1 ,  , Jo-sziv

5 /„  15/,, 15/., 1 5 1: 

5 /„  F/„ 5/. 

1 /,, V „  1/., l / „

Główne wygrane

k. 70.000, 70.000 

,  90 000, 90.000, 90 000, 90.000

.  10 0 0 0 0 , 100.000, 100.000

lir 20.000, 36.000, 20.000, 35.000

l/a,
V.,

15/,.

V,
•/,
1 la

1 6 /„

k. 70.000, 40.000 
40 000, 20.000
40.000, 20.000 
30 000, 40.000

Ta grupa F so w a  jest u m nie do nabycia za g rtów kę wedle kursu  dziennego 
(ckcło 255 z ) ub na 2 9  b p ł a l  m i e s i ę c z n y c h  p o  1 A  k o r .  N atychm ia­
stowe wyłącz u e p ra  - o gry po zapł ceuiu 1 raty. Nade łanie 1 ra ty  przeka-em  
pocztowym , następnych bez opłaty porto rja  przez pocztową kasę oszczędności. Na 
żądanie sprzedaję także pojedyncze losy, tudzież inne dowolnie zestaw ione grupy 
losowe na tanie spłaty m iesięczna. Na zapy tan ia  odw rotna odpowiedź.

557 E d w a r d  U r b a n
D o m  b a n k o w y  w  B e r n i e  m a r . ,  Ryuek g ł. I. 25, we własnym  domu. 

Rzetelni ajenci będą wszędzie przyjęci. W ysoka prowizja, U nie  ceny.

O O O O C X X X X X X X I
Przewyborae w smaku i zapachu 

przsz Susz sprowadzane

HERBATY Chińskie
po złt 2 —, 2-80, 3-20, 3 60, 4 '—, 4 40 

i 5 złr za funt =  500 gram ów

O K S U O H Y  herbaciane
po złr. 1 30 i 1 -70 za funt — 500 gram  

z zupełnie świeżego transportu  

51 p o l e e a  H A N D E L

Si.
we Lwnwle Rynek 42.

oococxxxxxxx»
Pierwszej jakośol ozysta śliwowi oa 1 fla­

szka pocztow a 4 litr. . . K. 8 .—
Pierwszej jak rści T nrkestany i 

A nanisy , m elony cukrowe 
1 koszyk p^czt 5 kilo . . K. 4 ,—

fieiw sze j j ik tś c i  w nogrona sto­
łowe i  kosz, poczt, 5 k lo K. 5 . — 

W szystko w najlepszej j ikości, rozsyła 
za pobraniem  poc .t, do wszystkich miejsc

Ferdynand Huberth
ling. Welosklroheu, Orsovaer s tr .  63.

Przy w iękstem  ta m 'w ie n iu  p reszę  
zażąd ć z o rz \s  niejszej ofe ty. 4022

'  L E O N A R D  S O L E C K I
we LWOWIE, ul Batorago 2

Poleca zoakom itę KAWĘ pół ki;o 
\  85 ent -  Na prowincję wysyłki
1  w woreczka h 4*/4 kila za 6 50 ct
2  frtneo  R ównież poleca Znakomity 
#  KONIAK kuracyjny franc ski. od- 
€  znaczony na w ystswie we Lwo- 
-  wie, cała butelka 3 ‘50, pó! butelki

80. ćw;e ć butelki 1 złr. W szel­
kie tow ary w zakres handlu  ko­
rzennego wchodzące po cenach 

w a r  najniższych. 'W tt ■

p a r k i e t y
i Posadzki deszezułkowe

oraz

wszystkie wyroby stolarskie
jako t o : 732

drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe itp.
pc leca FABRYKA PAROW A

Braci Wczelak we Lwowie
poszukuje zakupna większej ilości m aterjałó^, a to : brusów sosnowych, dębowych, modrzewiowych

I jaworowych w różnych grubościach I długościach.

H A N D E L

I 8

m  RIEDLA
16 WK LWO "Yik

poieca najtaniej w ł a s n e g o  wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 105, 1.55, 2 . - ,  2.25, 2.50 i 3.
Koszule z przodam i pikowym i i fał- 

dzikam i (zakładkam i) po zł. 2 ‘75 i 3.
Ksezule kolorow e, kretonow e i o ifo r- 

towe po zł. 2*50 i 2 75.
Kuszule nuone po zł. 1-55 i 1-90; 

ozdobione n a  wzór ukraińskich po 
zł 3-80, 2 60 1 2-75.

Ksszuls dla ehłopaków  pa zł. 1 4 0  
l 1-60.

Półkorzuikl * kołnierzykami 50 ct., 
ber kołnierzy 35 ct.

KALESONY
po ct. 90, zł. 1-05,1-15,1 45,1-65,1-80.
Kaleesny d is chłopaków po 85, 95 ct, 

i zł. 1-10.
Ksłnlerz* tuzin po zł. 2-40 i 2 80.
Maakiety tuzin  po zł. 4 i 4-80.
Cbaatk! płócienne, tuztn  sł. 2-50.

Prawdziwe aaaklo

S U R P E H I, POŃCZOCHY
dla pań , panów  i dzieci.

K R A W A T Y
w aalw lękazy* wybom

Oryginała* prsf. d ra  Jiger*  wyrae?
po ósuaob fasryozuyak z najszfsche-pW W ~ ■ — J  ---  J wr" — —
tnujsze; wełny, zalecane d la osób wątłe 
go zdrowia, łatw o się przeziębiających

I *
l I

S —
V *

Ksszais 
Kaftaniki
Kalecusy i m ajtki 
Skarpetki i peóozeohy < 
Ogrzawaoze »n żofąif^k 
K aw au s I
Ka«lzslkl m ętk lt wióczzcwa 

wami po zJ. 5, 6 i ?
Zam ówienia z prowincji wykuuują 

się a a ;»taratn-3].
Na żądaała azazegófuwo sossilfci.

B. •
5. A 
S ' f

z ręka-

P O C I Ą G
po»p. | osob.

0 godz.
1  l i - 15 “  II 431 I
I 3-35 1

6-10

6-20
— 6-46

7.45
— 8-00
— 8-10
— *•15

8-50

— 11-45
11-55

— 12-55
1-10

l*3t -

1-46 -

2-36 -
_ 3*14
— 4 40
- 6-36

5*40
— 5-50

- 6-00
_ 7-36 ■

8-40

_ 8-50 I
— 900 1
— 9-20 I

9-41 1
- 9-50 ■

— 10-20 1

.

Buch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem  1-go m aja 1901 roku. — (Czas środkowo-europejski).

4 - 3

Do Lwowa z:
(na dworzec główny)

Czerń i o wiec, Ickan, Jasa, Gonatancy, Bukaresztu 
Krakowa Orłowa, N. Sącza, Jasia, Chabówki i Zakopanego 

Berlina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 
Podwołoczysk, Grzymałowa
Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęcima. Rze­

szowa, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
Czerniowiec, Ickan, Suczawy, Czortkowa, Kałusza 
Brzuchowic (codziennie od 16 maja do 15 września włącz.) 
Janowa
Tarnopola (Brodów)
Ławocznego Chyrowa, Borysławia, Kałusza, i Pesztu' 
Sokala i Rawy ruskiej
Krakowa (Zagórza, Łupkowa,, Przemyśla, Wiednia, Berlina, 

Wrocławia, Orłowa od 15 czerwęa do 15 września, 
Tarnowa, Pesztu)

Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 
Stanisławowa (Kórósmezó, PAutor, Chodorowa),
Janowa
Skolego, Stryia, Kałusa, Chyrowa, (z Ławocznego od 15 

czerwca ao 15 września)
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Tarnowa, Rze­

szowa, Rozwadowa, Przeworska, Sanoka. Chabówki 
i Zakopanego

Czerniowiec, Ickan, Bukaresztu, Gałacu, Jass, Husiatyna 
i Stanisławowa 

Podwołoczysk (Kijowa, OdesBy), Grzymałowa, Husiatyna, 
Tarnopola i Brodów 

Brzuchowic (od 16  maja do 15 września w niedziele i święta) 
bambora, Borysławia, Drohobycza, Stryja 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, 

Brodów)
Czerniowiec, Ickan, Stanisławowa
Krakowa, Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa via Dembica, 

Sambora, Chyrowa. Kalwarii, Berlina, Wrocławia 
Wiednia,

Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Brzuchowic (od 16 maja do 15 września w niedziele i święta) 
Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, Luba­

czowa, Sanoka, Przemyśla 
Brzuchowic (od 16 maja do 15 września codziennie)
Janowa (od 1 maja do 15 września w niedzielę i święta) 
Czerniowiec, Ickan , Bukareszfu , Huwatyna , Potutor, 

KórSamezo
Janowa (codziennie od 1  maja do 30 września)
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wiocławia, Tar­

nowa, Jasła, Przeworska i Rozwadowa 
Podwołoczysk Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec, Za­

leszczyk, Skały,
Ławocznego, Pesztu

leszczyk, Skały, Iwania pustego
*u, Chyrowa, KMusza, Borysławia

2*80 -
7-40

5-11

-  | 10-02 |

(na dworzec ,,Padzamcze“)
Podwołoczysk, Grzymsłowa, T a r a ^ ^
Tarnopola i Brodów
Podwołoczysk, Kijowa. Odessy, Grzymałowa i Brodów 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Zaleszczyk, Kopyczyniec, 

Podwysokiego i Brodów
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy Brodów, Kspyczynisc, Za­

leszczyk, Skały, Iwania pustego

P O C I Ą G I
posp.

odchodzą o godz

1-55

2-40
3-55

9.00

915
9*25

10-20
10‘ * >

1-25

2-15

3-05

315
3-26
3-30

6-10
6‘20

6 30

635
7-10
7-25
7-52
9-30

10-30

11-00

I *"
i-08 -

E l

Zfe Lwowa do:
(z dworca głównego)

Krakowa, Rozwadowa via Przeworsk,, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego i Orłowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 

Ickan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Ćonstaacy 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora.

Jasła, Stróż, Rozwadowa via Dembica, Wieliczki 
Brzuchowic (od 16 maja do 15 września codziennie).
Czerniowiec, Podwysokiego, Potutor 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec 
Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lubaczowa 
Krakowa, Bogumina, Warszawy, Chyrowa, Przeworska, 

Rozwadowa, Tarnowa, Stróiego, a od 15 czerwca do
15 września włącznie Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 
i Jasła

Skolego, Chyrowa, Kałusza, (do Ławocznego od 1 czerwca 
do 15 września)

Janowa
Podwołoczysk, Brodów,Grzymałowa, Kozowy
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy niskiej
Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor
Janowa (od 1 maja do 15 Wi-ześnia w niedziele i święta) 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy Brodów) Kopyczyniec, 

Zaleszczyk, Grzymałowa, Skały, Iwania pustego 
Brzuchowic (od 16 maja do 15 września w niedziele i święta) 
Cr >aiowiec, Ickan, Stanisławowa, Husiatyna, Kórosmezó 
Kt\. >wa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Stryj**, Drohobycza, Borysławia, Sambora i Cliyruwa 

(Skolego tylko od 1 maja do 80 września)
Janowa (codziennie od 1 maja do 30 września)
Brzuchowic (codziennie od 16 maja do 15 września) 
Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia
Stanisławowa
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Orłowa 

(od 15 czerwca do 15 września), Tarnowa, Chyrowa, 
Mi sd-Lab er cza, Pesztu, Oświęcima 

Janowa (od 1 maja do 15 września w dni powszednie, a od
16 września do 30 kwietnia 1902 codziennie) 

Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 
Tarnopola i Brodów
Sokala i Raiyy ruskiej
Brzuchowic (od 16 maja do 15 września w niedzielę i święta) 
Janowa (od 1 maja do 15 września w niedzielę i świeła) 
Czerniowiec, Tckan, Jase, Bukaresztu, Czortkowa, Berho- 

metu, Seretu, Brodiny, Szuczawy 
Krakowa, Wiednia, Wary2awy, Wrocławia, Rozwadowa 

via Przeworska, Chyrowa. Rymanowa, Iwonicza, Or 
łowa, Wioliczki, Chabówki, Zakopanego 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Grzymałowa

(z dworca „Podzamcze11)

Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyczyniec 
Podwołoczysk, Kopyczyniec i Zaleszczyk 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Skały. 

Iwania pustego, Grzymałowa, Kijowa i Odessy
Tarnopola i Brodów
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Podwy- 

sokiego i Grzymałowa

Uwaga. Pora nocna jest oznaczoną ram kam i — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 m lnnt od czasu 
lwowskiego. W  mieście wydają bilety jazd y : Zwykle b ile ty : agen.ij dzienników J. s t .  Sokołowskiego w pasażu Hausm ana 
i. 9 od 7-mej rano  do 8-mej godziny wieczorem, zaś zw ykłe ', wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrow ane prze­
wodniki, rozkłady jszdy i t. p. biuro  informacyjne kolei państwowych (ul Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody II. drzwi 
nr. 52) w godzinach urzędowycn (6—3, w święta 9 —12],

FABRYKA MASZYN
lejarnia żelaza i metalu

3 0  w y s z M e g ń lb l e ń .
Obejmuje kom pletne urządzenie m łynów  i rekonstrukcję każdego system u i rozm iarn, w yrabia i dostarcza;

Józef dser, w Krems m
W M M

S to ły  waloowe we wszystkich wielko­
ściach i gatunkacń, z walcami z tw ar­
dego żelaza i porcelany.

FranoiisklB kamienie m łyńskie w najlep­
szej jakości i kom pletne kota młyńskie.

Cylindry do sortow ania zboża i obcina- 
cze własnego systemu.

Trieury, , Eureka*, Tarow niki, Maszyny 
do m ięszania mąki, Maszyny do czy­
szczeni* kaszki, E lewatory i ślimaki 
transportow e, T ransm isje, W ały, La­
gry S e l e r a  i s i u a t o w n i k i  p i e r ­
ś c i e n i  o we .

Młynki gospodaroze do obrotu  ręcznego 
i kieratowego.

. . . Ceny najtańste 1 . . .
BMF* Nadzierżglwanle walców iiajsiybolej I najtaniej.

P o sta w a  pod < w » ra n c ją  I jyaJfcorsyBtiUeiiśge w a ru n k i za p ła ty  I
Maszyny do n dzisrżgiw ania walców i szlifow ania, tudzież instalacj^elek trycznego  oświetlenia. Plauy, kosztorysy 

i praktyczne wskazówki szybko i bezpłatnie. Jeoeralne  za>tępstwo dla Galicji i Bukowiny iDŻyn. J  W snke w Bolechowie,

Turbiny i koła wodne, Gatry, Piły cyr- 
kula>ne i taśm ow e, Heble do drZewa 
i ,T raism aszyny* , Łam acze kam ien i 
Przyrządy do rozgniatan ia, do rozdra- 
Dniania ru d  wszelkiego rodzaju, ja to  
to : kw arcu, bazaltu, v.apienia, namu- 
łu, g ip tu  i t. d.

Każdy gatunek lejizny szarej i m eta lo ­
wej według włsanych i obcych m odeli 
i r  snnków.

Sztaby do ruoztiw  z t w a r d e g o  ż e ­
l a z a  i t. d.

C en n ik i bezp łatn ie
t o p ła c o n e !

KLYTHIA DLA PIELĘGNOWANIA 
SKÓRY

UPIĘ SZENSA 
WYDELIKACENIA

C E R Y PUDER
N a j h a r d z i e j  s l e g a n c k i ,  t o a l e t o w y ,  b a l o w y  I s a l o n o w y  p u d e r

biały , różowy albo żó łty .
Chemicznie analizow any i uznany przez Dr. J. J. Pohia c. k. profesora w W iednia  

Uznania na p ś n ie  z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki.

GOTTLIEB TAUSSIG
C. k. Nadworna fabryka mydeł toaietowyuh I perfum eryj w Wiedniu. a020 

Skład główny: Wiedeń I Wol zeile 3
Cena 1 pnszki 1 złr 20 ct. W ysyłka za pobraniem  lub poprzedniem  przysłaniem

należytości.
SkPdy we Lwowie n Z. Ruckera P. Mikolascha i Spł., Ferdynanda G ilrttlera , Stan. Gabriela, Alojzego H ubnera, 

Kauczyńskiego i Oborskiego, H, GrUnspana, O. T. W incklera i S y n a ; w T arnow ie; MoriU Fleischer ju n io r; 
w P rzem yślu: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon MerkeL i we wielu aptekach, perfnmerjacfi i drogucrja.cn.

000000000000
100— 300 z łr. miesięcznie

m ogą zarobić osoby każdego stauu, 
Yf k a ż d e )  m i e | « c o w o t c l  pewnie
1 uczci.-.ie, be- kap ita łu  i ryzyka przez 
sprzedaż p r .w n ie  dozwolonych papie

rów  p ństwowycb i losóze.

Zgłoszenia przyjm uje

Luiw ik Oesterreinher
VIII. Deutscheg sse 8, Bud pest.

O O O O O O O O O O O O

Linia Holandja Ameryka, Ratterdam Nawy Jork.
N a j b l iż s z e  o d ja z d y :

15  slerpaia  .Rotterdam * 2 - -  po po ł 22 sierpnia .A m sterdam - 6 — przed poł.
29 sierpnia .Statendam * 1 — po poł 5 wrzeóala ,Pot»d*m  5 30 przed pełud.

Nowe parow ce o podwó nej sile;
Rotterdam  8302 ton, Statendam  10.320 ton, Potsdam  12.500 ton

Geny p erwszej kajuty od 360 koron wyżej 1 R otterdam u 
drugiej kajuty 240 k. J

III. klas* 185 k. 40 h . z W iednia.
Biuro w W iedniu; Dla kajut I. Kelowratrlng 10; dla [II. klasy IV. Woy- 

rlngergasse 7 A 
51.07  Austrj. filje w Bernio, Iosbruku i Tryjeście.

BASEN
(P ływ aln ia)

urządzony według wszelkich reguł balneologicznych 
i o d p ływ a ją cą  ciągle w o d ą, 8to 80w n ie  o g n a n ą

otwarty został

W ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY
przy ulicy Akademickiej 10.

?>!*» p a n i ń i  basen otw arty codziennie od godz. 6 do 9 rano  i od godz 12 w południe do godz. 9 wieczorem
W niedziele i św ięt. od godziny 6 rano  do 3 po południu. nołn.lnio

MaB-, yiiro w dni powszednie od godziny 9 rano do godziny pół d ° 1 2  P
Kąpiel w h S S ń e  wraz t  bielizną kosztuje SM ct., abonam ent na 10 kąpieli z bielizną 3  d .  ^

N * n k t  p ł y w a n i a  udziila nauczyciel eg zam in o w a^- Lekcja pływania kosztuje 50lo t .  (oprócz biletu de  baaenu), 
l» * ł > abonam encie z Wolnym wstępem  do basenn o a .

Nauka pływ ania dla panów odbywa ,ię codziennie od godz. 6 do 9 rano  dia pań or1 godz. 9 do p^M 12 w połttdn.e 
a . • w  medzielę i św ięta basen otw arty od godziny 6 rnno  da 8 w lw ttsreu . S M

WlsłtMsU I Wjławs*: 0r. f. Oel»ia«w*!d-l*f*śski, Kilaki \ 89,


